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Słyszy się n i* od dziś utyskiwania 
na nieusiUiWiy wzrost obchodów wszei 
k iego  ro*dizaju. Ludzie narzekają nu 
obciiodoananję na tte tasiemcowe ko 
raitoty i posiedzenia przypominające 
godzinki klasztorne, na niepunktual 
nosc i nieumiejętność załatwienia 
sprawy szybko i sprawnie Jakże nie 
protestow-ae, nie bronić się od narzti 
conych p rog ram ów  konceptów w ir- 
szawokicn, od których w iosy sta­
ją na n„ji>eznadziejniejiszych łysi­
nach. Jan nie zwalczać zarazy obeba 
dowej,  ścigających się świąt wodnych 
i lądowycu, leśnych i powietrznych, 
jakieini są zalewane, zasypywanie, 
zudmuchane, Bogu ducha winne er 
ganizacje, zmuszone znaczną część 
swego czasu pośwuęcić, nie na inlere 
sy zawodowo-organizacyjnu kształcą 
ce, ale na „ ja ło w e -1 pochody, m an ife ­
stacje z wym uszonym  entuzjazmem, 
z nabożeństwem reprezentacyjnein, z 
w iecem  in form acy jnym , z rezolucją 
bez dyskusji, z adresem, jak Ojcze 
Nasz n iezm iennym

V. szystko to prawda i niezupełnie 
prawda.

Czy chodzi o  treść czy o formHP 
Co do fo rm y  niema dwóch  zdań, jest 
naogo f banalna, niepomyslow a i prze 
starzała ale treść óbchodów zawiera 
zawsze sprawę ważną, kt. nie podsu­
w ać  przed oczy ogółu by łoby poważ- 
nem zaniedbaniem. Zapewne, dla ezło 
w ieka o  bardz|> wysok ie j kulturze, 
wystarcza ją  pisań*, książki i własnć o 
rzeczach/ pomyślenia, zewnętrznych 
znaków  nie potrzebuje. Tak  jest z ka 
i d j m  kultem (iluż rzetelnie poboż­
nych rażą rozmaite ceremonje kościeł 
me i cała ich zewnętrzna teatralność!, 
ale dla szerszych warstw  niepodobna 
u n iknąć tej zewnętrzności, która w 
sposób, pedagogiczny, lapidarny, ja 
skrawy, namacalny niejako, m ów i im 
o  ich interesach społecznych, po lity ­
cznych, czy  uczuciach religijnych, al 
bc  przypom ina  i ukazuje przeszłość 
zw iązana z teraźniejszością, naucza o 
n.ej j pozwala  wyciągać wnioski, że 
cenne wartości, na które z łoży ły  się 
czyny  w ie lk ich  mdzi lub bohaterskie 
zdarzenia, istnieją w  narodzie i zaw ­
sze są w  pogotow iu  dla dobra o jczyz 
ny

każd y  naród ma swoje narodowe 
onchody, każdy ubarwia je mniej lub 
w ęce j umiejętnie. Najsceptycznie j- 
szy  naród, Francuzi, obchodzą od sze 
regu lat św ięto Joanny d'Arc, jedy 
ne j zdaje się chwili, k iedy rząd i ko 
ściół spotykają się na tej samej phr 
szczyźnie(, którą jest... n iestety stos 
biednej dz iewczynk i z Domremy, spa 
łone j przez duchowieństwo i cywilne 
w ładze francuskie przed 500 laty. Ob 
chodzą też różne święta pieśni i sta­
rodaw nych  zw ycza jów , co jest okazją 
wkładania licznych stro jów  ludowych 
nienoszonych na codzień.

Jak w iem y  u nas zanikła cała 
barwność p oL k ie j  wsi; bajeczne kra 
kowskie kaftany i gorsety, kapiące 
od lśniących w yszywań  spódnice jak 
o grody  kw iatowe, cudnie haftowane 
chusty muślinowe, cały ten strój, ra­
dość oczu malarskich i natchnienia 
poetów-, źródło iluż obrazów- T e tm a ­
jera, iluż wrażeń Wyspiańskiego, 
zn ik ły  bezpow-rotnie z ziemi krakows 
k ie j  pozostały ocalone odkupione od 
gałganiarzy gorsety w- zespołach a- 
matonskńch i używane są w  pocho­
dach i uroczystościach. Oto pow iedz­
m y  jeden już pow-ócl robienia obcho­
d ów ; pokazanie następującym poko­
len iom jak p ięknem  jak indywidual- 
nym i bogatym  był strój naszego lu­
du, ile z tego przeszło do sztuki nar > 
dowej.

Poza  tein jest to  sposobność w y ­
kazania pomysłowości i smaku. Zew­
nętrzna strona obchodu musi na lo 
nacisk położyć. Pow inna  taka uroczy 
slość być rodza jem  konkursu pornię 
d zy  organizac jam i, szkołami, narodo 
woseiami nawet, kto jak najp iękniej 
wystąpi, kto  będzie m ia ł  najlepszy o o 
mysł? Jak najw iększa.swoboda powin 
i  a być pozostawiona. Njp. „Sw ię lo  
M o rza -1: wezwan ie  do różnych ugru 
powań. niech każda pokaże jak dba 
o  polskie m orze i co o  nii-m w ie? A 
z temi wiadomościami. Każdy taki ob 
chód. nudny zapewne dla Judzi w yk ­
ształconych jest konnezny  dla tych co 
nie umieją lub nie mogą poznać pr/e 
szłośc i dzisiejszych potrzeb państwa.

, Co mu tam mor/e, jak on ma m o ­
rze kłopotów-! Co mu tam flota po­
wietrzna, kiedy on dusi się od dłu­
gów, co *nu święto lasu, k iedy on nie 
ma za co kupić drzewa na opał! A 
,ednak w-łaśnie dla tego. Tak, właśnie 
żeby nie pogrążyć się w yże j uszu w 
kia jstrowatość codziennych, muter- 
ja lnych  kłopotóv., po lrzeba  porwać 
ludzi do pracy obchodowej, podelr- 
wrać ich animusz, pchnąć ich w  kie­
runku organ izowania  zabaw, ka/.ać 
spojrzeć szerzej, dalej, choc iażby pod 
czas słuchania m ów  propagandowych 
Chw ilowe wrażenie, wnet zalarte tro 
ską dnia powszedniego powin letryk. 
Pewaiśe, ale z tej chwili, z tego możłi 
w ego wzruszeniu, z tego unaocznię 
nia ezeni jest nasze państwo może je 
dnak spaść w stroskaną duszę kropel 
ka nadziei j otuchy, kropelka podnie 
ty, jakiś w iew  bohaterstwa na wspotn 
m enie czegośmy byli zdolni dokonać’, ’ 
co potrafimy.

Oto znów moment obchodowy nie 
do pogardzenia  i mający sw-oją wur 
tość. kształcenie. Pamięta jmy, że ma 
m y jeszcze duży procent lud/i o, bar 
dzo niskim poziom ie ośw iaty  i żmu 
szeuie ich do uśw-iadomienia sobie, że 
poza garnkami kuchennemi, jest je­
szcze coś w ięcej w Potsceri coś pięk­
n iejszego i wspanialszego, to także 
zasługa obchodów.

Czy można ludziom narzucać eiilu 
z jazm? Owszem, owszem, i le  razy ja 
kieś zb iorow isko  ludzi doznuw-ało po 
ry w ów  i dawało  temu wy raz, to m 
w-.sze ktoś ich do tego zmuszał, tak by 
lo od początku świata, tak czynił 
Ciirys-tus ze sw ym i w iernym i, tak czy 
ni każdy wódz. Narzuca, nakazuje si 
tą moralną entuzjazm, który po tern 
trwa, odnawia się przez wieki, im ­
pulsem naturalnym cz łow ieka  jest 
n iestety pokazywać zęby istocie takie 
go  samego gatunku i wydzierać je j to, 
co ona ma, ale’ skądś płynie inny na­
kaz, od istot ponad te przeciętne ssa 
ki, od istot stw-orzonych poto by- r e s r  
t.i ludzi me spadła poniżej stanu zwie 
rząt. I  te porywa ją  wzwyż. T e  muszą 
tutaj męczyć się i cierpieć i wszyistki j 
siły oddawać, bo nakaz ich przezna­
czenia jest pouągac  za sobą ludzi ku 
spełnieniu zadań człowieczeństwa.

Entuzjazm  i patrjot zin wyrabiać 
trzeba w ludziach tak. jak i każde u 
.społecznienie. Pewnie, jakiś procent 
odpadnie, jakiś procent nie zdobędzie 
się n igd y  na zapał, z obchodem, czy 
bez. Ale na młodzież, na tłumy, nie 
znaleziono jeszcze innego sposobu 
popularyzowania idei jak zapomocą 
Obchodów zewnętrznych, czasami mo 
że niesmacznych, ale to już są ulom 
ności natury ludzkiej.

Inna rzecz, że trzeba dobrze ste 
zastanawiać nad program em  zabaw, 
by,>I) n ic m ałpować wiecznie obcych 
wzorów-, II )  nie narzucać pomysłów, 
mających rację hyiu w jednej dzielni 
cy  a rażących w  drugiej. Do takich za 
l iczam gw izdy  i świsty, jakie miaP,- 
się rozlegać w dzień „Św ięta  Morza-1, 
n iefortunnym pomysłem było święcę 
nie wody, co W ilnu  przypominałoby 
ż yw cem  prawosławny Jordan, na kto 
ry żołn ierzom  katolikom kazano cho 
dzić. Na szczęście te pomysły upadły.

Pow inny być również wykluczo 
ne postoje młodzieży i o rgan izacyj na 
mrozie, w deszczu. lub w upał ora? 
. imponujące-- pochody na których 
cz-ekanie jest nudną torturą.

Zasadą obchodu musi być; 1) zro 
zumienie m ie jscowych  zw ycza jów  i 
pojęć,- Q) twórczość i pomysłowość, 
akcja związana ze zdarzeniem, magii 
w ie pozostawiająca ślad dłuższy, niż 
bram y z desek i wieńce z liści,-3) u- 
nikanie szlywności, monotonji i ba­
nalności. co zwyk le  jest skutk-cm na 
dmierncj ilości nienmieictniei . z po­
śpiechem urządzanych obchodów, mi 
ja jaccch się w takich razach ze s t o  
śm celem Hel. Romer.

PA R Y Ż , (P A T ) .  -  Z Rio de Jane 
iro donoszą, że przybył tam marszałek 
Senatu Rac/.kiewicz, który w charakte­
rze prezesa Rady Organi/aci jnej Pola i 
ków Zagranicą odw iedza większe sku 
piema polskie w Ameryce Południowej polskiego Twa „Pochuum a- , na które 
Przez czas swego pobytu w- Brozylji 
marsz. Rac/Kiewicz będzie gościem tam 
tejszego rządu.

D O R O C ZN E  W O  N E  Z E B R A N IE  
P O L S K I EDO T W A  ..POCHODNIA**

W  dniu 11 czerwca 1933 r. w- k o w  
nie odbyło się doroczne walne zebranie

Na Ciileiiftku koaiunikacyjnym Katowice— 
Królewska Huta rozpw-zęto budowę jderwszej 
aiia iiemiseah polskich drogi stalowej.

Z d j ę ć  e  n a s z e  p r z e d s t a w i a  r o b o t y  h r / i

b u d o w ę ,  ia j  d r o g ; \-a p i e r w s z y m  p la / r e  
w i d a ć  rozpoczę-hj a a  wierni s i ln ą  s i a t k ę  ztu- 
lową.

Polska nie zamierza cgłosić 
moratorjum dla swoich dłu&Ow.

Zaprzeczenie urzędowe.
L O N D Y N  (Pat). „N ew s Chronic­

ie wystąpił dziś a wotatką, zapowiada  
jącą, że Polska atdectydowaiźa jest ogło 
sić z.uorałorjuin transferu d la  ‘swoich 
długów zagranicznych, to ile konferen  
eja ekonomiczni ńie da konikHetnych 
wyiA&ów. Dziennik jwierdzi, że zachę 
tą do poiżyniem a tego ikrtoku ma być 
dla Polski przykład i Niemi cci, oraz 
przytacza jako argument eja l-zecz 
wiarogodności tych intorjnaeyj obli 
rżenia że obsługa pożyczek zagraid  
cznyeb Polskr wynosS jokoło *16 nutj. 
funtów zaś nadwyżka (.‘kspo^Hii tylko 
5 milj. funtów.

Delegacja polska zdementowała tę 
wiadomść kategorycznie, wykazując  
jecinoezk śnie całą bafamutność cyfr, 
zawartych w  tej informacji, $ mianc 
wicie obsługa polsklih |»aóstn owych 
dhigów zagranicznych, łącznie z gw a 
Buncjami wynosiła w  rzeczywistości

w  roku 193!i nie lb  milj. funtów, lecz 
około 165 milj. zL, czyli oko ło  5,5 
miij. funtów, saldo zaś dodatnie b/lan 
su handlowego za ten, rfok wynosiło  
nie 5 milj. funtów-, /lecz 210 milj. zł., 
czyli 7 nńij. funtów.

W ARSZAW  A (Pat). Frzędowo ko 
munikhją: AYiauoniaść podana dŁ.ś 
rano przez jeden z dzienników londy 
■iskieh, jakoby iząd polski zdccydowa 
ty bv { ogłosić inoratorjum ti-anjsfero 

we dla długów zógrantcznyeh, o  ile 
koutereurYj itkoiTomiczna nie aa re- 
zultato, pozbawiona jest wszelkich 
poasław, "Wiadomość ta została już 
zdementowana przez delegację pols­
ka fw- Londynie. Pogłoski tego nodzaju 
mogą ozitaczać jedynie .próbę poder  
wania zaufania, jakie utrw aliło się po 
wszeehme do polskieti finansów dzię 
ki ich zdrowej sytuacjo

Mac Donald «  walce ze złymi duchami.
Konferencja kroczy naprzód?!

L O N D Y N  (PatL Pis-ni jei- Mac Do  
naid oabył w  dniu 25 b. ni. o godzinie 
3 po południu konferencję (prasową, 
przy udziale 2Od dzit-mgikarzy z cafe 
go świata. Oświadczył on Im, że nie 
stety niektórzy dziennikarzy- zdają się 
ulegać podszeptom tych ml, które dą 
żą do zniszczenia konfę-eneji. Ma«r 
Donald La apelował do prutsy całego 
świata, aby przk-eiw stawiła się tym 
złym duchom.

Gdy kończy się drugi tydzień kon, 
ferencji, na każdąj konietreeji mię­
dzynarodowej o tym czasie zaczyna 
się rodzić pesymizm Należy wziąć pud 
uw agę, że tego ićidziiju kmifei-eneja 
niiędzyn.ai-odowa jest ciężką maszyną, 
klóra działa wolno ze względów tec.h 
uicznycli. Trzeci tydzień poświęcony- 
będzie, na sJkuordynowauae zagadnień 
w poszczególnych działach. Nahży pa  
mtetać. że efekt konferencji hedzie w 
dużym stopniu psychologiczny. e,o jesz 
eze tent bardziej potęguje znaczenie 
prasy w  związku a konferencją. Ku 
nieezne jest w- naszych p»acaeh poezu 
cie bezpieczeństwa. Jeżeli porównam  
konferencję obecną ;z lozmiską, to mu

saę stwierdzić, że posiadani w  fioku p 
hecncj konferencji w  większym stop 
niu poczucie bezp.ecwństwa aniżeli 
w- Lozannie. Ani ratzu dotąd nie mia­
łem poczucia beznadziejności* jaka  
kilkakrotnie pgarniaia mme w  Lozan  
nie. Przyznaję, że sytuacja konferen 
cji noznała pewnego cofnięcia (wstecz 
jeżeli chodzi 0  nadzieje .ia |*ozejm w a  
lutowy, ale kto zna titidności sytua 
cji amerykańsk.ej, ten nie doznał roz 
czarowania. Niem a żadnych powo­
dów do rozpaczy z rpeji stanowiska 
amerykańskiego. Tcm bartizi-j niema 
powodów do przypuszczeń, że w-ywo 
la ono niebezpieczną sytuacje waluto 
wą innych państw. Sugesije co do od 
ruczcu.ia konferencji są popr^Ju  nie 
dorz ezne. Bieg prac konferencji nie 
jest zatrzymany. Odroczenie m iałoby  
obecnie fatalny skutek { jesł jmza na 
wriasem dyskusji.. Ostateczne jezuita 
Je będą rzeczywiście .należały od sta 
bilizacji walutowej. Ale tymczasem 
konkretni pgace konferencji mogą pc 
stępować dalej. „Konferencja kro 
’ zy naprzód** —  zakończył pi-em jer 
Mas Tfonad z nacisku m

Odpowiedź polska Ameryce 
w  sprawie długów.

W A R S Z A W A , (P A T ) .  —  W  dniu 
23 bin. ambasador R. P. w Waszyngto 
nie wręczył rządowi Stanów- Zjedn od 
pov-ieclz rządu polskiego na ni-eni iran 
dum amerykańskie z 18 czerwca. —  
W  odpow-iedzi swej rząd poLk i stwier 
dza że memorandum, amerykańskie 
nie porusza propozycji rokowań co do 
całokształtu sprawy długu w-ojennego 
Polski w  Ameryce, propozycji, pona­
wianej przez rząd polski kilkakrotnie 
a ostatnio w  memorandum z l f  bm. —  
Jednoczę,nie rząd polski zwraca uw-agę 
na to, że terminy konstylucyjne polskie 
przewidują ustalenie cy fr  budżetowych 
do miesiąca października każdego roku

Popisy ip o k e zy  W. F l p . w ,  
w  Spdie.

SI A ŁA , (P A T ) .  — W  p.ątek w  obc 
cncjści Prezydenta Rzeczypospolitej roz 
poczęły- się lu uroczystości związane 
ze świętem wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego. Do Spa­
ły przybyło szereg dostojników- państ­
wowy ch.

P ierwszy d/ień święta rozpocząć się 
tradycy jną pobudką. Następnie odby ły 
się zawody pod nazwą „Dzień  Zw-iązku 
Strzeleckiego 1 mający na celu wyka z a 
nie dorocznego dorobku pracy- P W . i 
Z w  Strzeleckiego w  dziedzinie sporto 
w-ej, społecznej i gospodarczej Na stad 
jonie nastąpiły pokazy gier sportow ech 
zawody strzeleckie, biegi, skoki, j t. d. 
Po  południu w  krytej hali od lw ły  się 
popisy tańców lu dow yct^oraz  śpiewu 
W  stałej kuchni obozowej odbył się-  
konkurs gotowania Na popisy kraku 
sów konnych na kmre przybył Pręży 
dent w  otczeniu członków domu woj 
skowego i cywilnego, w-itany ow acy j­
nie przez oddziały konne P. AA i li­
cznie zgromadzoną publiczność. —  O 
zachodzie słońca odbyły się tradycy j 
ne AYianki11 na Pilicy .

Zjazd chemików polskich 
w e L owie.

L W 0 A Y  (P A T ) .  — Jutro rozpoczy­
na lu obrady I I I  z jazd chemików pol­
skich Protektorat nad zjazdem objął 
Pan Pr ‘zydent Rzeczypospolitej prof 
ignacy Mościcki. AV’  dniu dzisiejszym 
przybyło  już na zjazd około 250 uczest 
p ików z całej Polski. Przy-były- rów-nież 
liczne delegacje zagranicznych kół na u 
kowych  z Francji, Iłolandji, Czechosło 
wacji, Rumun ji, a nawet Stanów Z Aid 
noczonych i Indy j Angielskich.

Automatyzacja telefonów."
A\T AR S Z A AATA  (P A T ) . .—  Minister­

stwo tżoczt i Telegrafów- rozpoczęło już 
planową automatyzację telefonów w 
miastach prowincjonalnych. Jednem 
z pierwszych miast, które otrzyma tele 
fony automatyczne, będzie Częstocho
wa.

Ceremonia podpisania paktu 4-rh
odhętizfe sfę w  Rzymie.

podpisania patku 4. Akt ten >dbędzie 
się w  przyszłymi miesiącu. Na uroczy 
stość zaproszeni będą rów-nież premier 
Daladier i Mac Donald.

B E R L IN  (P A T ) .  —  Z Rzymu do- 
nos-zą, iż Mussolini odbył konferencję 
z ambasadorem włoskim w- Berlinie 
Cerrutti w  kwestji przybycia L it lera  
do AYiecznego Miasta na ceremonję

C Z Y T A J C I E

Zjazd gospodarczy B. B W. K. w Łucku | „Gobelinyjyeński?

Nasz naród, naogół nie odczuwa gło 
du kształcenia się, czytania, pozna­
wania; przeciętny obywate l nie poże 
ra książek, gazet j broszur, ospałość 
i zobojętn ienie zwiększa się jeszcze w 
epoct kryzysu f inansowego, k iedy 
cz łow iek  jest zabiedzony, przeżarty  łecznych, życząc zjazdowi jak najwiąk 
codzienną troską o zarobek i możli- szego powodzenia w  akcji budowania 
wość utrzym ania rodziny. dnia jutrzejszego. Zkol^i referat o  obec

ŁU CK, (P A T ) .  —  Dzisiejszy 
działaczy gospodarczych i społecznych 
w Łucku zwołany przez AA^ołyńską Ra 
dę W o jew ódzką  BBWR., zgromadził 
około 250 przedstawicieli życia gospo­
darczego i społecznego z całego w o je ­
wództwa.

Obrady zagaił prezes AVołyńskiej 
Grupy Regionalnej pos. Puławski, po 
ezem przemawiał wojewoda wołyiiski 
Józewski, w itając w imieniu rządu zeb 
ranvch działaczy gosDodarczych i spo-

nej sytuacji gospodarczej wygłosił po 
seł Puławski. Następnie zebranie po 
dzieliło si., na dwie komisje: miejską
i wiejską.

Komisja miejska wysłuchała szere 
gu referatów na temat samorządu, ży ­
cia gospodarczego miast i instytucyj 
kredytowych na Wołyniu. Na komisji 
wiejskiej omawano ogólną sytuację roi 
n ictwa wołyńskiego, kwestję meljoracjl 
i zagadnienia spółdzielczości. P o  przer 
w ie obiadowej w  obu komisjach toczy 
ły  się dyskusje nad sprawami poruszo- 
nemi przez referenta.

\Vv(ł*iu*
Rady Wileńskich Zrzeszeń Artyst.

1  20 ,ep .'Jd u icc jam :. 

Z a w i e r a !
I. „W a rto ść  h istoryczna i artys­

tyczna go b e lin ó w  K atedry w ileń sk ie j” 
n a p L a ł D -r M orelow sk i.

II. . Obrono gobeli.ro w wileńskich. 
Fakty, dokumenty, iRoey prasy" od­
czyt M Z o a mi erc. w a k i ej-iP ru f f ro w c j. 
»0  gobelinach**, oświadczenia różnych 
instyt. 1 zrzeszeń w Wilnie i Warsza­
wie w sprawie eprzedaży gobelinów.

CENA 4 ?Ł. 50 GR.
Dochód przeznacza się na ratowanie 

Katedry i gobelinów.
%o nabvcia w e  w s z y s t k i c h  ks i ęg arn iac h

Wdziącziicrść Ż y d ó w  
w  Ameryce dia Polski.

N O W Y  YO R K , (P A T ) .  —  Stosunek 
Polski do Żydów  omawiani był Szcze­
gółowo na dorocznym zjeżdzie, Federa 
CJ1 Żydów  Polskich w  Amer\ce. Delega 
ci w  liczbie 450 reprezentujący 50 ty 
sięcy członków tej organizacja, jeano- 
myśiui bylj w  w-yrażeniu uznania i 
wdzięczności Polsce, która nietylko pro 
testami swemi broniła Żydów  prześlą 
dowanych w  Niemczech, ale też wspa 
niałomyślnie udzieliła im przytułku 
w  granicach Rz*eczypospolitej. Rabin 
W ise  podkreślił, że Polska nietylko w 
tych ostatnich miesiącach, ale podob­
nie i 4 lata temu nrzyszła na pomoc 
prześladowanym Żydom podczas ro z ­
ruchów arabskich w  Paltestynie. W  po 
dobnyin duchu przemawiali inni m ów ­
cy-

Kronika telegraficzna.
—  Nu t o m  Daris przybył do Moskwy
—  Sow>ckie Związki Zawodowo slraoil. 

resztki pozorów samodzielności przez podpo 
rządikowajiie .iż Komisarjatowi Pracy

—1 miru z kwasem solnym wrzucają b t- 
fl-erowcy do skrzynek pocztowych w Wiedn-ti 
2 sprawców pnzyłapano.k-r [

—  Mordoczyni własnej córeczki, M. Bod 
<łin, została przez sąd w Berlinie skazana na 
15 lat więzieńa

—  Na procesie teroryśtów ukraińskich we 
Lwow;e w piątek przemawiali obrońcy Su- 
ciewiicz i B lak.

pizyby io  36 delegatów, reprezentują­
cych ij oddziałów- towarzystwa i 16 
zrzeszonych w  sieni organizacyj. - -  
Prez.t s T-w a „Pochodnia 1 p. Budzyń­
ski w ob.szernem sprawozdaniu za rok 
1932— 33 om ów ił  trudną sytuację 

szkolnictwa polskiego w Litw ie i stwier 
dzii: iż w szkolnictwie powszechnem 
nie zaszły żadne zmiany na lepsze, nie 
dało się uzyskać ani jednej nowej szko 
ły. istmeje zatem nadal 14 szkói pow­
szechnych z J 7 nauczycielami oraz 453 
dziećmi AA-r polskiem szkolnictwie śred 
11 iem rów-nież me zaszły- żadne zmiany. 
Do trzech gimnazjom polskich uczęsz­
cza 57 i uczniów

Udającym się na studja wyższe to 
warzystw-o nadai przychodzi z pomocą 
w form ie .stypendjum, które obeeme 
otrzymu je 11 osób w kow-nie i 6 zag­
ranicą: Zarządowi głównemu „P-ochod 
n i-- wypada ustaw-icznie interwenjować 
u władz centralnych w- sprawie zar/ą 
tlzeń administracyjnych w-zględem pra 
low n ików  oświatowych, w: kwietniu
zaś na ręce ministrów Obrony k ra jo  
woj i spraw /ewn. został złożony pro 
test przeciwko akcji, prowadzonej 
przez podległe im organy, a zwróconej 
przeciwko nauczaniu prywatnemu dzie 
ci po^polsku. Interwenjowano również 
w  sprawie rozporządzenia cenzora wo 
jennego, by prasa polska używała nazw 
kaunas i Aiłniu.s zamiast kow no  1 W il­
no.

W dalszy mciągu nastąpiły spraw oz 
daniny, działalności T  wa „O św ia ta "  

1 Popierania Szkoły w  AYiłkomie 
u, I-Wa „Osw-iata w Poniewieżu, 

p-Jiskiego rz.-kat T-wa Dobroczy-nno- 
sc. w *j.ow-nie posiadającego ochronkę, 

tHfdzieei w  ochronce i 4 ogródkaca,
I -w a  „O św ia ta "  w- Jez orosach, T  w-a 
„Jutrzenka w- Rosieniach, związku na 
uczycieli szkół polskich w Litwie, po 
siadając ago irzy ogniwa i wydającego 
pismo dla nńodzieży .,AA!y trw a j1-, ogai 
wa T  wa „O ś w ia ty 1, w A\7ieszyńtach i 
Birźach. polskiego klubu sporlow-ego 
„Sp*r ta “ , posiadającego 3 oddzia./, 
z.jednoczenia Studentów Polaków- Un 
wersy-tetu AV. AA..i Zw. Pol. Mmdzieży 
-ykad w  L itw ie  (Zw. Zjedn. Stud. Po la  

ów  U. A\T. AA7, ńczy 326 członków, stu 
ń ju ję fych  w- L itw ie  . zagranicą. AA7 dal 
S7vm ciągu nastąpiły sprawozdania z 
działalności oddziałów T-w-a „Pochod  
i - a  w  Kow-aie, Kalwarji Radziw-ilisz- 
kach OJicie i Betygołe.

W7 skład zarządu głównego T-wa 
„Pochodna" na rok 1933/34 obrani ze 
Stali pp : Ludw-ik Abramow-icz, A lfons 
Bojko, W ik tor Budzyński, Konstanty 
Plater ZyLerk i W łodzim i-rz  Snar 
■ski kandydaci: Szymon Borysowie/, 
iho lr  Kwiatkowsk- i Stanisław Szmidt 

' V  SK?ad Komisji Rew-izyjnej Kazimierz 
ancz&w-ski, Bołesiaw- Lutyk i Eugen- 

jusz Romer
r

DOC.HODZryjE BltLCtW -KO ZABÓJCOM 
KS. OCS.Z4SKAl.SA W1KLA SIĘ.

Doch< Ozenie w sprawie gtośnego morder 
stwa k.s Olszauskasa coraz bardziej gmatwa 
się. Zatrzymani dwaj osobnicy zostali węzo 
r» Ł  wł*Puszcz(!,H, gdyż zdaiaj, ipoduć swoje 
atr '*<'1 ja litewska przypuszcza, iź sprav 
cy zabójstwu ztżeglj na ter . torjum totewOUe 
i związku z tcm zwrócili się do poleli; 
łotewskiej z pr«Fśtią o zatrzymywanie podej­
rzanych osobników, przybyłych z Litwy.

Rówjj,*eż krążą wersje, ii policja dokład­
nie jest poinformowana o sprawcach zabój- 
stwa pra‘a ta Oiszanska.sa i że oni znajduit) 
się wł Kownie.

Hczoraj odbył się pogrzeb prałata Olsza- 
uskasa przy iciznym udziale duchownych 
i ludność*.

F i s  iv.il śpieut a*.7y w E*toh)l

T A L L IN ,  ( P A T ) . —  X  festiwal śpie 
waczy Estonji zgromadził około 2C ty 
s:ęcy śpiewaków z całego kraju. —  F e 
stival potrwa trzy dni.

Na uroczystość przybył do Tallina 
prezydent republiki łotewskiej Kwię-
sis.

Po  południu wszystkie chóry udały 
się pochodem do w-zniesionego w  pob­
liżu miasta nad brzegiem morza am fi­
teatru, gdzie przedefilowali przed na­
czeln ikami obu państw. Śpiewacy 
p rzyby li  przeważnie w  barw-nych s ‘ ro 
jaeh  ludowych <

Po  przemówieniu inauguraeyjnem 
naczelnika panslw-a Tennisona odbył 
jsię pod gołem n iebem koncerl, na któ 
rvm  obecni byli przedstawiciele korpu 
su dyplomatycznego, licznie przybyli 
do Tallina cudzoziemcy i tiumy punli 
czności.
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Zmiany w opłatach 
składek

na rzecz za k ła d ó w  ubezpieczeń 
praco w nikó w  u rn / i ło w y c h
W  związku z trudnościami finan- 

sowemi dziatu ubezpieczenia na w y  
padek braku pracy w zakładach u 
bezpk-czeń p racow n ików  umysłowymi 
poszczególne zakłady zaprzestały 
przed paru miesiącami wypłacania 
zas iłków  dla bezrobotnych pracow­
n ików  umysłowych w ciągu 9 m ie­
sięcy, dostosowując okres zasiłkowy 
dc ustawowo przewidzianej' nornr, 6 
miesięcy.

Jak się dow iaduje Ajencja „ Is k ra "  
obecnie powstaje m ożliwość przedłu­
żenia tego okresu W  wyn iku  bow iem  
narad nad tą sprawą zadecydowano 
podwyższen ie  składki na pokrycie 
świadczeń zpowodu braku pracy d'a 
p racow n ików  umysłowych z obecnie 
obow iązu jących  2 proc. na 2.8 proc.

Rozporządzenie rady m in istrów 
o podw yżce  tej składki ukaże się w 
najblrżiszych dniach i w prowadzi za 
irazem now y podzia ł podwyższonej 
składki między pracodawcę a ubez­
p ieczonego  w zależności od w ysokoś­
ci wynagrodzen ia . Podwyższen ie  skła 
dk i ubezp ieczeniowej do 2,8 proc. u- 
m oż l iw i m in istrowi opieki społecznej 
wykorzystan ie  przysługujących mu 
uprawnień w kierunku przedłużeniu 
dla pewnych  kategory j ubezpieczo­
nych  ustawowego okresu zas iłkowe­
go —  do uprzednio stosowanych wy 
płat zasiłkowych w  ciągu 9 miesięcy.

Juk się dow iadujemy, w  minister­
stwie opieki społecznej w  sp raw ie  tej 
są już opracowane odpowiednie  pro­
jekty. W  ten sposób zw iększony ci;- 
żar składki ubezp ieczeniowej w yraz i 
się jednocześnie w  zwiększeniu  pomu 
cy  dla tych pracow n ików  umysło 
wych, k tórzy  dotknięci są bezrobo­
ciem.

Należy zaznaczyć, że takie załat­
w ien ie sprawy jest w yn ik iem  porozu­
mienia, osiągnięto za aprobatą c°u 
tralnych organizacyj pracow-ników u 
m ystowych  i pracodawców . P o d w y ż ­
szona składka zastosowana będzie do 
składek należnych za miesiące skład 
k ow e  od czerwca 1933 r. do maja 193ó 
r. włącznie, a w ięc na przeciąg dwucii 
lat. (Iskra).

Dr. Ley przeciwKO 
Konferencji pracy.

B E R L IN , (P A T ) .  —  Przywódca 
narodowo —  socjalistycznego frontu 
robotniczego dr. L ey  wygłosił przez 
radjo przemówienie, w  którem zaata 
kował międzynarodową konferencję 
pracy, nazywając ja „narzędziem Fran 
cji, używanem wyłącznie do rozbija­
nia narodu niemieckiego".

Kon ferenc ja  opanowana została w y  
łącznie przez grupę pracobiorców, a 
w ięc przez II Międzynarodówkę. W  
końcu L ey  wyraził oczekiwanie, że w y  
cofanie się Niemiec z konferencji pra 
cy  stanie się początkiem now-ej niemiec 
kiej polityki zagranicznej, mającej 
przynieść Niemcom honor, wielkość i 
wolność

Optym izm  Papieża.
C IT T A  del V AT IG AN O , (P A T ) .  —  

W  kołach watykańskich m ów i się, iż 
Ojciec Święty, przy jmując ostatnio w y  
bitnego przedstawiciela m iędzynarodo­
w ego  świata katolickiego, miał się ostat 
n io  wyrazić, że jest najgłębi ,t przeko­
nany, iż pod koniec Roku Świętego 
sytuacja światowa ulegnie radykalnej 
zmianie na lepsze.

Pius X I  podkreślił, że nie chodzi tu 
o  inspiracje, lub o rezultaty szczegóło 
w ych  rozumowań, a jedynie o głębokie 
przekonanie wewnętrzne, iż cały świat 
obetnie wszedł w  okres odprężenia pod 
każdym względem

Programowa deklaracja Prezydenta 
Senatu Gdańska.

Utrzym anie niemieckiego chaiakteru miasta. —  Lojalny 
stosunek do Polski. —  Reformy gospodarcze I społeczne.

W  dniu „ Ś w i ę t a  toorza“ . Notatki ze świata.
P O L U Y I

G D AŃ SK , (P A T ).  —  Pu  otw arc iu  d z is ie j­

szego  posiedzenia Sejm u Gdańskiego p rzez 
prezydenta Yi.lk.stugu von W nueka zabrał 

g los  P R E Z Y D E N T  S E N A T U  R A I SCILNING. 

k tóry  w ygłosu  zapow iedziana d ek la rac ję  pro 

gram ow ą nowego Senatu h itlerow skiego.

Po  słowach  wstępnych, pośw ięconych  nee 

nie zw ycięstw a h itlerow sk iego , vou Rauch- 

ning, w ypow ied zia ł tw ierdzen ie , że W Y B O R Y  

l  IAW1N1EY P R Z E D E W S Z Y S T K iE M  N IE M IE ­

C K I C H A R A K T E R  W O L N E G O  M IA S TA .

N i stępnie m ów ca om ów ił stosunek w olne 

go miasta do Polsk i, p rzyzn a jąc  się zasadni 

ezo  i ii (P O L lE iK t  PO K O JU  I L O JA LN O Ś C I 

W S TO S U N K U  DO T R  A K T A T Ó W  O R AZ  DO 

PO SZ A N O W  A N IA  IS T N IE J Ą C Y C H  U S T A W  

I U M Ó W , tudz.cż do chęci ODrony konstytu 

cyjn>_> zagw aran tow anych  p raw  wszystkich 

obyw ate li i konstytucji, s to jące j pod och ro  
ną L ig i Narodów-. Rausehuing zaznaczy ł rów  

nież swą G O TO W O ŚĆ  DO U S Z A N O W A N IA  

O BCYCH  K U L T U R  N A R O D O W Y C H , podkręć 

ła jąc, że  w łaśnie stronni c tw o narodow ych  soc 

ja lis łów , s to jąc  na gruncile czysto  n a rod o ­

w ym , uznaje praw a innych  na tem polu. R oz 

w ija ją c  d a le j sw e poglądy na tem at stosuu 

k ów  polsko  —  gdańskich, liauschn ing w yra  

z ił go tow ość ze strony Senatu do  uczynien ia 

P R Ó B Y  Z L IK W ID O W A N IA  W S Z Y S T K IC H  
N IE Z  Y Ł A T W łO N Y C H  D O T Ą D  K W E S T Y ! 

S PO R N YC H  W T O K U  RO KO W iAS  B E ZPO Ś­
R E D N IC H .

, P o  w ygłoszeń 'u  le j  zasady, zg łosił Rauch 

li ng SZEREG  Ż Ą D A Ń  PO D  AD R E SE M  P O L  

S K I. Zadania te d otyczą  uznania sam odzie lno  

ści państw ow ej ku ltu ra lne j i gospodarcze j 

w o ln ego  miasta. G otowość Gdańska do z lik  

widowanip, iC ezn latw ionycli kw esty j .spor­

nych n ie m oże iść poza gran ice niezn iszezal 

nyeh p raw  w o ln ego  m iasta do w łasnego cha­

rakteru narodow ego, d o  pańslw<Avej sanio 

dzielność/ i do je go  p raw a sam ostanow ienia 

o  sob ie n a  polu gospodarezem .

Rauschning dom agał się od narodu polsk ie 
go uznania, że ludność gdańska ma praw o 

czuć się członkam i narodu n iem ieckiego.

P rzech odząc  następnie do k ró tk iego  om ó 

w ien ia  stosunku Gdańska do L ig i N a rodów  i 
do obcych  państw, Rauchnrng dal w yraz na 

d zic i, że  dotychczasow e P R Z Y J A Z N E  S T O ­
S U N K I Z  N IE M C A M I Z O S T A N Ą  U T R Z Y M A  

NE  i zaznaczy ł, żc oczeku je  od  nich zrozu ­

m ienia dla kon ieeznośei wewnętrzne* —  poti 

tycznej regeneracji w o ln ego  muistu i jego  Lu! 
ności.

W  tem m ie j .cu m ów ca zaapelow ał pono 

w n ie o o  narodu polsk iego , hy n ie staw iał ża- 
dań, k tórych  ludność gdańska, zgodn ie  ze 

sw ym  w rodzon ym  niem lcełU in charakterem , 

n ie m ogłaby spełn ić

W  dziedz in ie  gospodarcze j zam ierza Senat 

zastosować zasadę au tcuom ji. W- tym  celu 
zos ła iąe  niebawem  utw orzona IZB A  STANÓW  

ZAAYODOAYYCH JAK O  N A D O R G A N IZA C JA  

D L A  IZ B  G O SPO D ARC ZYC H  POŚZCZEC.ÓL 

NY'CH STANÓ W '. Żądaniem  le j instytucji bę 

dzie  p lanow a akcja  w  kierunku pop ieran ia 

w ytw órczości, ja k o  g łów n ego  środka usunię­

cia bezrobocia  W" celu zm niejszen ia  bezrobo 

eia Senat za rządz ił SZEREG  R O BO T P U B U  

CZN YC H . Zarządzen ia, m ające na celu odd ­

łużen ie ro ln ictw a  1 innych kó l gospodarczych  
będą d ąży ły  do zw iększen ia  u ty kupna. —  

Aby u łatw ić warunki p rodukcji będą obn iżo  

ne ceny w ażn ie jszych  środków  p rodu kcy j­

nych, przedew szysik iem  za prądu elek tryczne 

go | gazo O bow iązk iem  wszystkich obyw ateli 

posiadających  jeszcze dochody, będzie  udzie 

len ie  pom ocy Senatow i w  te j akcji, pon iew aż 

jest n icm oralnem . abv w  ezasaeh k ryzyso  

w ycli k tokohą ck w ydaw ał w  m iesiącu w ie lo  
krotne dochody rod zin y  robotn iczej

W cetu przyśp ieszen ia tych wszystkich 

prac przedkłada Senat Yo łkstagow i I  S T A W Ę  

O P E Ł N O M O C N IC T W A C H , k tó re j m yślą prze 

w edn ią  jest dążen ie do utrzym ania porządku 

publicznego. Zw raca ją c  się do reV <Ą , Rnusch 

r.Hhg zapow ied zia ł podn iesionym  głosem, że 

S E N A T  JE ST Z D E C Y D O W A N Y  ZW A L C Z A Ć  

Z  B E Z W Z G L Ę D N O Ś C IĄ  W S Z E L K IE  P R Ć B Y  
T E R O R  , " »  tym  cełu w yda  on  na podstaw ie 

ustawy o pełnom ocn ictwach  rozp orządzeń 1̂  

o zw alczan iu  an typaństw ow ej i an łyspolecz 
ne.j akcji.

P rzy  ki ńcu sw ego przem ów ien ia  Riuiseh 

n ing podkreśli!, żc  jedneni z g łów nych  zasad 

now ego Senatu będz e P IE L Ę G N O M  * N !E  

N IE M IE C K IE J  K U L T U R Y . Zaznaczył on, żc 
je ś li nawet zam iary now ego  M-niitu doznają  

n iepow odzen ia , te jednak napew no uda mu 

się zreaTzow itć dw a zadan ia: 1 ) u trzym anie 
n iem ieck iego  charakteru Gdańska i 2J u łw o 

rzen :e w spólnoty n arodow i \ lutlnosri gdań­
sk ie j.

Poniższa odezwa wydana została 
prze’/. Ligi; M orską i Kol-.mjalną w  zw .ą 
zku zb liża jącym  się duicni „Św ięta 
M orza". Kefl.

Największy m błędem dz ie jow ym  
Polski było zaniedbanie spraw mo 
rzu. Dozwoliliśmy aby odwiócz.uy 
nasz w róg  ro/iśhtdł „ ię nad Bałtykiem 
i ugruntował tam swoją  potęgę. Stra­
sz liwym  skutkiem ŁegA" błędu był 
padek i rozdarcie dawnej llzec/ypos 
pali te j.

Dopiero  wśród męczarni n iewoli 
Naród za-cząt rozumieć, czem jee t mo 
rze. W alcząc o odzyskanie własnego 
Państwa, N iepodległego i Z jednoczo­
nego, walczy liśmy o Polskę „z  ciostę 
póm do morza '.

N iema bow iem  dla Polski niepod 
ległości bez dostępu do morza, jak nie 
ma jej zjednoczenia bez ziemi jiomor 
skiej, od zarania dz ie jów  przez hut 
polski zamieszkałej.

V\ yrazem głębokiego .zrozumi'e-: 
nia czem jesl morze dla Polski, wyra 
zem nieugiętej w oli utrzymania go na 
Wieki i wyz\ skania w całe j pełni b ę ; 
dzie tegoroczne „św ię to  Morza".

Obchodzie je będziemy w dni u 29 
czerwca po >rftz drugi w dzieju-ch Pol 
ski!.

Niechaj wszystkie cizii lnice kraiu, 
wszAslkie niiiaista, miasteczka, osady i 
wsie, wszystkie ośrodki polski!' na aft 
lej kuli ziemskiej, niech u wszyscy Po 
lacy. gdziekolw iek  w dniu tym się 
znajdą, z jednoczą się myślą i czynem 
w tej w ie lk ie j j podniosłej manifei.ta

W  dniu „Święta Morza " okażemy 
czem jest dla nas Gdynia, ten najmto 
dszy port Rzeczypospolitej, czem 
stare grody pomorskie: Gdańsk, Pe­
ru h, GheSmno, Grudziąaz, Puck i tyle 
innych, których wielka przeszłość i 
przysz ły "rozkw it  zw iązane są nieodfą 
cznie z potęgą Polski!

Po lacy ! Pamiętajcie, że jirzez Po 
morze ; Bałtyk prowadza droga na s • 
raki i wolny świat! Pamiętajcie , że 
Polska, oparta silnie o  morze, potrafi 
w yw a lczyć  należne Jej miejsce wśród 
w ielk ich  narodów  i zdobędzie dla 
swych synów własne, zamorskie tere 
ny praey!

Polacy! Naszą poko jową, twórczą 
rjaacę zakłóca rozuchwalona i dra­
pieżna zaborczość wroga. Rodzą się 
znowu zbrodnicze ponn ,h grabieży 
cudzycli ziem godzące bezpośrednio 
w całość i niepodległość Polski!

O dpow iem y wszyscy jak jeden 
mąż, że
każda p"óba zamachu .u',a Pomorze na 
prawa Polski w  Gdańsku ispotka zde 
eydow any Jotlpór Całego Nailmlu!

Pod tein hasłem Liga Morska i Ko 
lonjalna rozpoczyna w dniu „Święta  

.M orza "  jiowszechną zbiórkę na „F u n ­
dusz obrony morskie j" . W yraźc ie  e ' v 
nem wasze uczucia! Składajcie ofiar 
ny grosz n i obronę inorzaj K ażd 'T 
grosz przetopiony w spiż dziat okrę­
towych, zapewni p okó j W am  i W a ­
szym dzieciom!

cji! Liga Morska J KoInUiśahia.

Święto pieśni w  Tallfnte.

Z \  t i  ’4  m Sm ,

SA
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HfTLER -  SCH E S C H E R .
PA R Y Ż , (P A T ) .  —  ,.L ;Oeuvre“ dru 

kuje interesujące oświetlenie konfliktu 
Hitder —  Schleicher pióra Grumbacha, 
posła do Izby  Deputowanych w  Alzac 
ji. Grumbach -stwierdził, iż Hitler nic 
ma zaufania do byłego kanclerza, któ 
ry był przeciwnikiem obecnego regi 
m e ‘u i gdyby ty lko  mógł, dawno zaa. 
resztowałby Ścbleichera. nie czyni tego 
jednak w  obawie przed konsekw-encja 
m> jakie w\ wołałoby to wśród armji 
Schleicher przebywa obecnie w Neu Ba

belsberg i unika wszelkiego mieszania 
się do spraw jnibliczny ch. Sf hleiciiera 

niektóre koła niemieckie traktują nadal 
jako męża przyszłości. Goering chciał 
utrącić w p iyw y  Ścbleichera przez aro 
sztowanie go, czemu jednak sprzociy#! 
się prezydent Hindenimrg. Jak twierdz 
Grumbach, Schleicher odnył dłuższą 
konferencję z prnzydenteiy Hindenbur 
giem, co nie uszło kr\tycznej uwagi Ilit  
lera.

s ę  w
Talliinie Św ięto Śpiewaioze pTzy mlziialc r.hó- 
rów  żenslueli j mętskich z caucj Estonfi, w i i -

p u ją «yc li k lk:i.dzir«jąt tysięcy o«ób. \\ 'zv .-ąz 
ku 7 te ni poda jem y mi linszem zd je e m ‘ crgći 
-ny w iilak  jja , «ćt0 l ó E s t o n j i  - T id lin .

Demonstracja żołnierzy austriackich 
przeciwko hitlerowcom.

Socjal-demokraci niemieccy poza prawem.
B E R L IN , (P A T ) .  —  W wykonaniu 

Wydanego wczoraj przez rząd Rzeszy 
zakazu działalności pa it j i  s o c  
ial — 1 demokratycnej w -Niemczech pre 
zy dja Reichstagu i sejmów krajowTych 
w Prusach, Saksonji i Bawarji wydały  
szereg zarządzeń przeciwko członkom 
frakcji socjal —  demokratycznej. —  
Wszelkie, wyp łaty  djet należne socjal

dem okratom  zost. całkow icie  wstrzv 
manę, a majątek partji, znajdujący się 
w gmachu parlamentu, został skonfi­
skowany. Lokale partyjne socjal —  de 
mokratyczne zamknięto. Karty kole jo­
we wolnej jazdy odebrano. Wstęp do 
gmachu jiarlamentu zostanie pc słom 
socjal —  demokratycznym zupełnie za 
kazań:..

W IE D E Ń .  (P A T )  —  W czora j  urzą 
ci z i 1 i żołnierze garnizonu w  K iems de 
monstrację przeciwko narodowym soc 
jalistóm z powodu znanego zamachu 
na oddział policyjny

Żołnierze wtargnęli do restauracji, 
która była główną kwaterą narodo­
wych socjalistów i pobili znajdujących 
się tam zwolenników tej partji. Nastę 
pnie żołnierze ruszyli ulicami miasta b ‘ 
jąc po drodze 4 narodowych socjali 
słów.

Z Krems pociągnęli demon.dranci 
do miasta Stein, gdzie urządzili demon 
straćję pjtzed domem tamtejszego bur 
slrac ję przed domem tamtejszego bur 
mistrza Rellera. Żandarmerja wystąpi 
la jarzeciwko demonstrantom. O godzi 
nie 22 wysłano kompanję alarmową, 
która przywróciła  spokój. W  mieś de 
panu je wzburzenie, N arodow i soc ja l i­
ści, k łórzy pojawili się na ulicach mia 
sla Krems ścigani byli i policzkowani.

Hitlerowcy w Austrji pozbawieni mandatów. T r ą b a  p o w i e t r z n a .
W IE D E Ń  (Pat). Sejm doluioaust 

rjatki powziął dziś uchwale, unieważ 
niającą mandaty inartodowych Rocjali 
stów do Sejmu do rady tżiwiązkoAvej, 
do irad szkolnych 1/ do )>yid miejskich.

a więc i do rady micjsfeicj M  icdnia.
Ech wała |a przyjęta została burz. 

Irwonnt .oklaskami jchrześci.juńsko sjm) 
leczny cli i (socjal demokratów-.

H A Y R E , (P A T ).  —  S ilne burze, panujące 
cd  tygodn ia  w  ra le j p raw ic  E ran c ji i  dają 
ee się d o tk liw ie  o ili zuwać na kanale L a  M an 
(iio , odb iły  się dnia 20  brn. po jHjłudn u 
na Rouen w  postać- n iezw yk le  s iln e j trąby 
pow ie trzn e j K o lo  god z in y  5 robotn icy, pra. 
cujney w  perc ie  i przeehortinie, spostrzegli w 
od leg icśc i k ilkuset m etrów  trąbę pow ietrzną

w  pas tac' w ysok iego  stożka, n iosącego p ia ­
sek, kam ien ie, ga łęzie , d rzew a  i deskk —• 
W  kiiku sekund huragau uderzył w  w ie lk i 
skład  węgia i fab ryk i b rieketów  firm y  P iev 
ret nad S ekw an ą.. B udynki fab ryczne, za jmu 
jąee  nkolo 3,50(1 m. |irzestrzeni, runęły jak 
du inki z  kart.

'3SSK ~ v ' *» . .yfifC ‘-'•rVrV,! v .. *,•

S A B A T  i  A K G W N ł C
na Wileńszczyźnie w magiczną noc Jana.

truciznę, rojjsadza w  naczyniu  m eta­
lowe m z trucizną w rze  na zimno, a 
położone na pępek martwy płód wy­
wodzi, —  szukają uraźnika, kapytni- 
ka, u roczn ;ka „szczaścia " i w ielu  in 
nych n iem nie j uniw'ersalnych.

W  mroku nocy  po polach ziemi 
wileńskie| obok zgarb ionych  star­
czych sylwetek, snują się zw inne i 
ruchliwe. T o  dziewczęta, ciekawe 
swego losu, zb ierają  12 z iół różnego 
gatunku, które położone pod podu­
szkę w  noc św. Jana ukażą v. e 
śnie oblicze przyszłego męża.

Im  głębiej w  noc, tem bardzie j 
zaczy na się o żyw iać  drzem iący  las i 
wypełn iać echem młodych rozbaw io  
nych głosów. M łodzież wiejska, wy 
‘wabiona czarem nocy tradycyjn ie  clą 
ży na polany, zdała od wśzelk ich  pa 
górków , by rozpalić stosy, skakać 
przez ogień i śp;ewać pieśni. Na jbar­
dzie j dośw iadczony wbija  na upa- 
trzonem miejscu pal, świeżo zrąbany, 
zawiesza na nim w ianek i układa do­
okoła  stos z z ie lonych  gałązek. Po  
rozpaleniu rzucają w ogień stare łap- 
ćie o raz  ,jpiasty“  j % zw on a “  starych 
kół.

Podczas zabawy dookoła  ogniska 
należy  zważać, by  żadna „ łw a r"^  jak 
żaba. kot itip. nie zbliżyła się do og­
nia. Może to być wiedźma, pragnąca 
szkodzić ludziom  szczególnie w  noc 
świętojańską. Na leży  ją  złapać i 
w rzucić  eto ognia.

Ogień  z żyw ych  gałązek ma m oc 
oczyszcza jącą Jeżeli zaś dziewczyna

Noc Św. Jana pełna p rzedz iw ­
nych  czarów  i n iezwyk łych  tajemnic; 
noc najkrótsza niosąca ze zm rok iem  
na całą  przyrodę codzienne ukojenie 
i odpoczynek. Noc  cicha, a jednak 
tak wym owna.

W  utsołysanych przez w iatr /a 
dnia do snu zamarłych koronaci*  ;a 
sów  powstaje jalkiś n iepokój, jakby 
liście zaczynały same szem rać baśń
0 dziwach  tej nocy, o ta jem niczych  
m isterjacli na leśnych polanach. W  
zastygłem pow ietrzu  petno gędźny i 
szm erów : —  latają dznvne postacie. 
Zwinne, ciche rzeczułki pieszczą brzę 
gi i pragną m ów ić  nam o uaszych 
prz\'szłych tajemnicach.

W  tę noc każdy listek, każde 
źdźbło traw y drga jakąś tajemną ma 
giczną m ocą i tchnie zagadkowy m 
czarem.

Stare „w ieszcze  —  mądre b aby "  
wsi naszych ziem znają dobrze wła 
ści-wości tej nocy  —  czekają  wszak 
na n ią przez cały rok —  i o  zmroku 
■wyruszają z tobołkam i na nocną wę 
d rów kę  po polach byr na miedzach fą  
s iadów  zbierać zioła na przeróżne do 
leg l iwośc i grzesznego o a ł a  ludzkiego
1 p rzec iw ko  czarownicom . Z ryw a ją  
ziele czarodzie jsk ie  „zahartuszkę" 
(rosiczke okrągłolistną), które noszo ­
ne na piersi zwabia zalotnych, na 
szy i— chroni od złych c za ró w  i uro­
ków, zamienia n ieprzy jac ió ł w  p rzy ­
jaciół, daje szc zęście w  zawodach, 
ducha ludziach starych odżyw ia , 
szklankę z p łynem, zaw iera jącym

po skakaniu przez ognisko wykąpie 
się w  rzece... Jakie to ma znaczeni?? 
N iestety jiest to tajemnicą dziewcząt 
na Polesiu. Można jednak przA pusz­
czać że ta kąpiel ma znaczenie o cha 
rakterze erotycznym.

Na rzekach gdzienicguzic put; 
czają w ianki —  to zakochane i fiir 
tujące pary  zapytują prąd w od y  czy 
są dla siebie przeznaczone. Zaw ie ­
dziona i zdradzona dziewczyna spie­
szy na smentarz, staje tam drżąca i 
nasłuchuje lękliw ie. Musi w czasie 
śpiewu ptaka wyciąć gałązkę z drzc- 
Ava na którem on siedzi. Jeśli gałązka 
tą w  kształcie w idełek  przyciągn ie 
nazajutrz nieznacznie do siebie uko ­
chanego —  zakocha się w  niej na za­
bó j A lbo  na leży  z płaczącej br/o/y 
zrobić „w ie n ik "  i nazajutrz w ysm a­
gać się nim w  łaźni. Listki, które po ­
zostaną na ciele, p rzyk le ić  do ciała 
chłopca —  pokocha.

Noc świętojańska szczególn ie jed 
nak sprzyja czarownic}-, czyli wjedź 
rni-e, zwanej przez Jud wileński 
„z łą  babą" dla odróżnien ia  od ąmąd- 
re j b aby "  —  znachorki-, k tó ra  potrafi 
w a lczyć  z czarownicą.

W  noc lę szczególnie łatAYO mogą 
rzucać uroki, sprowadzać choroby, 
szkodzić dobytkow i, a robią to z lu­
bością, —  bo jest to Ich noę -— noc 
m agicznych  zagadek.

Zbliża  się północ. Ponad w ie rz ­
chołkami lasów śm igają w  całym kra 
ju na kijach, szablach, ożogach, ni < 
tykach zgarb ione postacie: —  b rzyd ­
kie, wstrętne w iedźmy, zdążające na 
„sabat czarow n ic" . Z lo ty  te praktyku, 
ją  już od n iepamiętnych czasów w 
noc Św. Jana.

Już w- okresie pogaństwa zbieraly

się na „Ł ysych  górach " i oddawały 
się tam złości, zazdrości, lubieżnośń 
i rozKoszy przy  suto zastaAvionyeh 
stolach pod dźw ięk i dz iwacznej o r­
kiestry, z łożonej z takich instrumen­
tów jak  radio, b rona ,-s ierpy i t. p. 
A by  nadać lotność swemu ctału, przed 
udaniem się na zlot. rozbierały się 
do naga i sknarowały ipier.si łub pod 
pachami i podeszwami starannie m a­
ścią z z ió ł różnych, z wężów, ja 
czarek i żm ij sm ażonych  i przece­
dzonych, a potem w y la tyw a ły  z cha­
ty przez komin. W  wiekach średnich 
na Żmudzi zasłynęły z procesów dwa 
miejsca zlotu czarownic  —  góra S/w 
trja i btota B iberwy.

Podczas bachanalji czarownice  
baw iły  się z kozłami i zam ien ia ły ,je 
w  mężczyzn. (Jak donosiły  .ostatn-o 
pisma, w  N iem czech pew ien „m a g ik "  
usiłował w  noc W alpurg j i  dokonać 
podobnej sztuki... bezskutecznie. J%r 
żeli dziś są ludzie, k tórzy  w ierzą w 
tę baśń, to jakże silna musiała być ta 
wiara w średniowieczu!).

Na  naszych ziem iach wzm ianki o 
u,Łysych Górach" w  aktach sądowyih  
ukazują się a v wieku X V II ,  k iedy za 
częto z całą bezwzględnością „tępić." 
w iedźm y a n ierzadko i znachorki, ska 
żując je na śmierć przez spalenie o- 
raz poddając wyszukanym torturom, 
po lega jącym  na po lewaniu  ciała pło­
nącym  sjurytusem, przypiekaniu w 
okolicach pachy świecami oraz roz 
palonem żelazem —  lub rzucaniu na 
piersi płonących nici, maczanych w 
siarce.

Dziś w  wierzeniach ludu, wsi wi 
leńskiej „Ł ysych  G ór"  jest pełno —  
w  każdym pow iec ie  conajinmej jed­
na. P raw ie  każdy dzik i podejrzany.

gdzieś na ustroniu znajdujący się pa ­
górek z polaną na szczycie jest m ie j­
scem, gdzie w  noc świętojańską wie­
dźm y z oko licy  zlatujn na łopatach od 
clileba, „koczergach " (pogrzebaczach- 
i „w ien ikach "  (miotłach) na harce z 
nieczystą sitą —  na „sabat cza row ­
nic".

Nadchodzi poranek, tocz jeszcze 
kur nie zapiał. Strzeż się gospodarzu, 
bo w iedźm y liarcują Co zapobiegł i w 
si palą zioła czarodzie jskie w chałach 
i oborach —  zatykają pokrzywę do 
okoła  okien i drzw i, żeby w iedźma 
n ie niogta przedostać się do wew  
nątrz. Cóż może zrobić „c za rodz ie j­
k a "?  O, w iele złego. T o  nic jeszcze, 
jeże ii  pójdzie w  żyto  i zawiąże je, 
sprowadzając w  ten sposób na g łowę 
gospodarza p rzyk ry  „ko łtun". Go­
rzej, gdy odbierze k row om  mleko.

W czesnym  rankiem wśród żyta 
można zobaczyć nieraz nagą, \vst--ę 
tną wiedźmę, zbierającą prześciera­
dłem rosę poranną, z której potem 
otrzym a przy pom ocy sztuczek ma 
gicznych mleko podebrane gospoda 
rzom (W  ostatnich tatach zanotow a­
no na W ileńszczyźn ie  następu jąc v 
wypacleK: rano  w dniu S'w. Jan# w 
życ ie -u ję to  nagą kobietę z przeście­
radłem, którem zbierała rosę. NaleŻA 
przypuszcza j, że była lo  histeryczka. 
podekscytowana zabobonem). I’rzeba 
też strzec p ierwszego udo ju w  dn. Sw. 
Jana- i dlatego bydło  -wypędza się 
dziś w pole ze znacznem opóźnien iem 
przyczem  często pierwszą napotka­
ną podejrzaną kobietę dotk liw ie  się 
bijip dla zapobieżenia ewentualnym 
czarom. T o  się nazywa (w  jęz\ku na 
md oczywiście) —  magją  sympatycz­
ną!

—  PO D  B R U K IE M  W A R S Z A W Y  PO C IĄ G I
mii;dzyiiaj-od-o\ee zarzną tpiAZ-ob-lognć jo ż  15 
sierpn ia. W  i cl U i-c -dz-Ą-io, k tóre  l>i;d;', e nĄ  un- 4 
dywać ..W arszaw a Gtówris duiiui' 1 —  dw orzec  
k o le jow y  k.ZkairałScSo c ic trów  -wgiąb ziemi- 
w sysający -poolągi. b y  je  -bez straty cizasu i 
m arudnego m anew row an ia  wypuśeić z  d ru ­
g ie j strony miasta, w ie lo ir iljo n o w a  inw-esho 
ja ta jest już.Jii^ ukońeze-mu. Z tuuc.hi będą 
korzystne -z pociągów  zachodiaich ty iko eks­
presy paryskie, zato wszystkie wschodnie wy 
chodzące -z D w orca Głównego-, a w ięc  j  w 
■leńskie ‘będą odch odziły  z p od z iem i Istn-ieiia 
tunelu ipozwcdr na w prow adzen ie  rów n ież po 
c :ągów  tranzytow ych  podm iejsk ich, jak  ap- 
Źyrardów  —  M ałkinia, Grc-d-zak —  O twock 
in. —  Pązosta je  w :ęc jes.yc.ze budowa dw orc : 
centralnego, by  W arszaw a  .stada ivit: -Aęzleu 
kom unikacyjn-ym  tuk zacipairzonyin, jak  si. 
to  na leży miastu, którem u Leseps, tw órc: 
kanału .Sae4&'*ęgo p rzepow iada ! (dzięki- p.-ji;. 
że i;'u  goagra-r.ozneim i), i e  w inno się stać na. 
więks-ziMn nva'.st-cnn Eurcipy.

—  „M IC K IE W IC Z  S£JM O \VY“  -  petne 
w ydan ie  pism, uchwalone p rzez  Sejm, a tyie-sj 
lat skandaliczna ' m arynow an i' co w yw o ia tp  
tak w ie lk :e Jarum óa le j p rasy polsk ie j —  na 
reszcie u jrza ł półk i księgarni. M a tego k v :  
szesnaście tom ów , w ydano tom y 5, 11 i 1P. 
każdy (oko ło  p ięciuset stron druku) kosztu je
6 zt. \Vyriuwii.:'-two to- opracow ane p iw e j naj 
wybitoicjsz-c siły polskie, pow itać należy z r:i 
dośc a i ulgą. —  Nareszcie!

—  K A R O L  IR Z Y K O W S K I, w ie lo le tn i kie 
rów n ik  djaijjusza se jm ow ego  ustąipił z za im  > 
wanego Ita lio w k k a . -Ponieważ 'zb ieg ło  snę i 1 
z CO jego  urodzin, -klub r.p-radozdaw- 
ców  parlam entarnych  żeg.nal go kali-żCiisk: -u 
bankit'!e-m.

—  „ U R R A  N A C I Ł A Ę N J R '4 b y ł  k i e p s k a n  
- z ł o d z i e j e |  ! T a k  t w i e r d z ą  f a c h o w c y  z-  te j  
. b r a n ż y ' ' ,  M a io  —  t w i e r d z ą .  W y c i ą g a j ą  z te ­

g o  ( j a k o b y )  ikcin-sekwencje iw p o s ta c i  w y r o k u  
d i n t o j r y .  z ł o d z i e j s k i  o b s t a j e  ( j a k o b y . . .1
-przy tem, żc  a u t o r  ż y c i o r y s u  p r z e s t ę p c y  łśvr 
f r o h ń Ą  r y b k ą  w  <sw y m  f a ę h u .  że  n ie  p r z y s t u  
gujt '  m u  ten p i ę k n y  tytut.  że je s t  f a ł s z y w c e m ,  
b l a g i c r w n  i ik ir h im u ja to re m  zt-odz-ei — - dżen- 
te l in a n ó w ,  i,c —  icro-szeie —  n - i ,  en d la  te g o  
u m r z e ć . . .  W s z y s t k o  to b. n i e s p r a w d z o n e ,  j a k

wieść że koto -m eszkania L rk k go - w  W iin.ie 
kręcą s ę  jacyś pod e jrzeń  ludzie.

—  F IN A Ł " i R AG E D JI „ A T L A N T Y K U ' 4 —  
rozegra  się iprzed sądem. R zecz w  tem, i e  to 
tow arzystw a asekuracyjne nic- chcą w ypłacić  
c£ lej sum y ubezpieczenia, tw ierdząc, że skręt 
■nadaje się do naprawy. Chodzi o sumFę ;će- 
liy lc jcką  —  122 in lj-o-ny fran k ów ! W ięc  choć 
r®eczez-mrw cy z po-litechwSk-i parysk ie j uz«ia 
li !tzczą,tk : iwsipaniatego statku -za „w-rak" na 
da jący się tylko na szm elc, to jednak r-yndyk 
tow arzystw  ubezpi-ę-czeirowych obsta je  p i zy 
sw ojem  i go tów  jest pod jąć  się rem ontu ńfat 
ku * doprow adzen ia  go do stanu p ierw otn ego  
w  iprzeirągu 5 m iesięcy. —  A ihk sąd roz- 
t r zy g n e . MI.

Wy»ilk! m?ę4zynarodoweqo 
konkursu t&ńra solowego.

Reiwja tańca artystycznego skończyła  .się 
i m ożem y już podać oceny i w yróżńea-u i. —  
EYerwis-zą nagrodę —  p. P rezyden ta  w  sum ie 
5.000 z.ł. ot-izy-mała Ruth Sorel Abram ow icz z 
Fierliina. Fakt ten będzie  je j  zapew n e c-onaj­
m niej niem nicj&zą rek lam ą w  W ilnie, n ig ta, 
d o  -którćj uciokia s ię d yrek  ija telitru .. D ru­
gą nagrodę -i 2.000 zi. od M inistra Spraw Za­
gran icznych  o-trzymała Czeszka p R oza lk i 

•Ghladek. P ierw sza  Polka  u lokow afa  s 'ę  dop  e 
ro  na s/óstem m iejscu. Jes-t -nią p. O lga Sław 
ska, k tóra zdobyła m edal z ło ty  i p ięaną tacę
srebrną .nagrodę ))rzewodriiicząceg-o ju ry
-R-cftfa de A lare d la lnijl-epszej Po-Lk;. w  ikon 
kursie. Tu ż za -nią —  p. M arja Fedro  (pseu- 
d o rń iij z W arszaw y —  m-edul srebrny. T ą  
ostatnią oublirzinpść k lasy fik ow a ła  b. wysi. 
ko  . uiedosć móż-e w yraźne je j  w yróżn reń .e  
przyp isu ją  p rzew adze zwolenniików tańca k !:i 
sycznego w jury, a n ieobecności w n iem  h"sf.i 
ryk ów  tej 6 ztuk: - fc-oretyków rozum iejący ch 
n o  w  o c zes.-no ś ć .

Jeśli chodz.j o em ocjonu jących  rep rezen ­
tantów  eg-zotyk:, to c ekawe jest, ż-e wyrćiź- 
1110110 ty lko  ja w a jm -k ó w . pp. Rochm aiaise- 
na i Ru-iten Mais .)ixlj.aina, k tó rzy  zd ob y li na 
gro-dę .,Orb ’su“ —  dw utygodn iow ą p od róż jio 
Polsce —  -za niajle-piizy fH tó ę  ludow y W rę  
.szcie, a le hc-t yia -k-ońgu '"■odznułCiAonych, choć 
na lepsze zasfugiwat nriejscc, wyróżm iono l i  
n ieć groteskow y n. Ju lji M an us. Naogo-t tur 
n-rej się udał, choć -nre obeszło  siię bez k ry ­
tyki i 1111 jr-oznuiUrszych zarzutów . > tnij

Dzieci żyd ow skie  z  Kiemiec 
do Palestyny,

JE R O ZO LIM A , (P A T ). —  N a osiatrceni
posće-dzcniu Zydowska-ej Rady N a rodow ej " r  
ferowan-o spraw ę uir.i-eszczcn/a dzieci ży ć  nr 
s-kich z Ni cuiicc, p ozbaw o ’ nych naukń. w 
szkołach  żydow sk ich  w  Palestyn ie, tak rr.i-.j 
(k ich  juk .i w k<(loi)ja-c,li p rzyczem  program  
nauki ob jąć m a rowu-ież przygo-towan-e r,>l 
ir. ze. Żydow ska organ izacja  robolu  c,za wy­
ra ziła  gotow ość p rzy jm ow an ia  tych d ziec i u -1 
sw ych  -szkól. .

Ujpłynęłii noc Św. Jana, rozpęta­
ne moce czarów  zaczynają tracie na 
sile, jednak wszystko powróci do 
norm y dopiero jutro.

Znachorki c zy l : „m ądre  J>ub\ ‘
z iemi podw ileńskiej, pakują w  toboł­
k i zebrane przez nóe zioła czarodzie j 
skie i lecznicze oraz. suszone n ieto­
perzy, „igadziuki" marcowe i t. p me 
dykamenty ludowej m edycyny f  wę­
drują do Wija i a pod kościół !>\\. Jana 
na swój „^ lo t" .  P rzynoszą  ze sobą 
w iedzę całych pokoleń  znaehorek, 
znachorów a niewątpl. i ,-?wiedżm" 
średniowiecza, palonych 1 torturowa­
nych za joodobne praktyki lecznicze 
i „m ac iczne" , jak  zam aw :anie ch o ­
rób, sprzedawanie „ lu b czyk ów " ; i ló ł.

Gdybyśmy spojrzeli dziś na zna- 
eliorki wileńskie, rozsiadłe grzecznie 
w  cieniu kościoła, przez pryzmat za­
bobonów  ciemnego średniowiecza, 
p o  k tórym  sjiuścizna jest jeszcze tak 
żywotna na wsi naszej, tobyśmv iti"- 
gli nazwać z jazd ich „sabatem " cza 
równic... dobrych. '

W łod. Holubowi'4/.

*  *  *

P. S. Matc-rjnł ogólny do fe lje tonu  cze r­
pałem  iz licznych  p rąc  pp. K aro la  K oru n y j‘ a. 

M arjana Ayiniwrzeni-eck-ego i  Józe fa  Jodkirw 

s.kiego ( „L u d "  —  kw arta ln ik  Po-lskiego To  
war.zystwa E tn ogra fic zn ego )— -natomiast d o ­

tyczący Ziem.i W ileń sk ie j (-zabobony i o b ­

rzędy) otrzvm ułem  ustnie od  cz łon k ów  K o la  

E tn o logów  U. S B., p racu jących  nad m ono 

g ra fją  Misi W ije iiska-j —  za co  tą drogą 

składani 1111 serdeczne podziękow an ie. W t F
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W I E Ś C I  I O B R A / K i  Z  K K A J U  N A  Ś W t ę .  E G O  J A N A .
Poseł BBAR. w s n i  drobnych rolniku* na wsi.

WEanfti i kwiat paproci.

Zebranie poselskie w  Zalesiu i Bienicy 
p cw  małatietzaftskiego,

Dnia 18 czerwca odbyło  sit; w Za­
lesiu Zebranie poselskie cz.lonków i 
sym patyków  kola B Z W R  przy  ud/. 
642 osóib.

Do zebranych przemówił poseł p. 
Kamiński. W  swojom  przemawiali i-i 
wskazał mówca drotfi do poprows, 
ikióreinj kroczy  Rząd oraz organ iza­
cje pracujące z Rząckm. Rząd zw ra ­
ca stale uwagę na następujące czyn­
ności życia gospodarczego. W  o b e c ­

nej wo jn ie  gospodarczej staramy się 
u zy  kać niezależność gospod. przez 
prowadzen ie  handlu i zdobywanie 
n ow ych  rynków  zagranicznych. W  cl 
k im  czynn ik iem  jest dalej praca rąk 
własnych pracy tej w yw ieźć  zagra­
nicę nie możemy, więc musimy ją zu­
ży tkow ać  u siebie. Aby nic zueiagać 
j>oz\czek zagranicznych, od których 
same procenty są znacznym cięża­
rem. należy dążyć do jaknajdalej i~ 
dącej oszczędności. Rząd stara się, 
aby nasz złoty stał n iezachwianie, )«> 
mijmo wstrząsów wszystkich w.tini 
świata. Złożone przez obywateli osz­
czędności dają znowu pracę ludziom 
i każdy zaoszczędzony grosz, a pr/c 
ch ow yw an v  w  kasach <robi k ilkakro ­
tny  obieg, zwiększając w  ten sposób 
ilość kapitału w  Państwie.

Zwracając się do ro ln ików m ów ­

ca podkreślił, że nie trzeba oglątiuć 
się na pomoc Rządu, lecz trzeba z nim 
współpracować. Roln icy winni z -i.jąc 
się ulepszeniem własnego gospodar­
stwa przez ulepszanie ziemi ly lko  pra 
cą n&wcl bez wysiłków7 pieniężnych. 
Przodoyyać yv tern musi młodzież, 
gdyż wprowadzenie  dobrobytu nie 
nastąpi przez pracę jednego poko le­
nia. Praca rąk, jest to wielki kapitał, 
którego nam nie brak, a który zapew­
ni nam zwycięstwo w1 wojn ie gospo­
darczej

V* ciągu swego dłuższego pi 
m ówien ia poseł Kamiński dayyat przy 
s iady życ iowe j przytacza! l iczbowe 
dane kt. uprzystępniały zrozumieniu- 
nie ogó łow i poruszanych przez niego 
myśli. Zebranie zamknął prezes- Koła 
p. Rybak dziękując p. posłowi Kamiń- 
skiemu w imienni zebranych.

l i i  zebraniu p. poseł Kamiński 
p rzy jm ow ał interesantów i udzielał 
informacy j.

W  tym samym dniu odbyło się 
T-ówńioż zebranie w  Btenicy gd/ic 
p rzem ów ił p. poseł Kamiński.

Na zebraniu w  B ien icy p. p ow ł 
Kamiński z łoży ł sprawozdanie z prą­
cy na terenie-Sejmu, przy łem  o m ó w i  
szczegółowo przebieg Zgromadzenia 
Narodow ego  yv dniu 8-go maja.

yv-czoraj w ieczorom  u lica  Ansenalska pop 

iyn ę ła  do W i l j i  gęstym  tłum em  —  jak  gd yb 1 

yv]31enka w róc iła  w  swo dawnie karyto. Ż yw y 
b tru n ień  ludzi, d ifżących na w ian k i za łam y­

w ał się p rzy brzegu o n a jeżon y  mur daszków  
po licy jnych , chron iących  dostępu do brzegu 

oko lonego  sznurową barjcrą .

—  Proszę pana, uje kosztu je wstęp? pada 

lęk liw o  zapy lan ie z ró żow ych  ustek d z ie w ­
czynk i. pragnącej zobaczyć jak  prąd unosi., 

w ianki.
—  D w adzieścia —  odpow iedź wywołu je 

na tw arzy pyta jącej p rzyk re  rozczarow an ie .
—- O, jak  drogo!...

P rzy  brzggu sapią o c ię ża le  upstrzone bar 

w i.em i .lampionami, przeładow ane starki { 

wkrótce głęboko siedząc w  w odzie , n iezgrab  
no płyną w  górę.

Ze śd:czn o udekorow anych  kolo-row -mi 

g irlandam i św iateł (przystanli, ro zb rzm iew a ją

cych  tauecznem i m elod jam i, poginęty p raw ie  
wszystkie k a jak i. Pary ruszyły  w  górę  do la 

sów  na poszukiw an ie kw iatu  szczęścia.

—  O, patrz, patrz —  w ianuszki zgubiono 

ptyną zukoły.sai się tysięczny tłum na b rze­

gu, w ita jąc  m row isko  św iateł p łynące z p rą ­
dem. Tuż za mieni pełzn ie d rga jący  w ąż łó ­

dek, zam knięty  symbo,liczną Sceną „paktu 

uztęrech", eskadrą sam olotów , sceną z życia 

obozow ego  —  uslaw&anych ma pontonach 

(pom ysłowych saperów  w.Lleńsk>h.

—• W tir.ik i wóle.ńskie udały się w  tym  ro 

ku —  stw -erdza ją zgodn ie w id zow ie.

W  ogrodzę  bernardyńsk im  natom iast za ­

im p row izow an o  poszukiwań7e kw iatu  papro 

cu. .Szukuuo  go p rzy  śwTctle kilkudziesięciu  

poclioclni v pa iku  —  a potem  na górze T rzy  

krzysk iej, gd zie  ro zk w itł tysiącem  iskier ogur 

sztucznych. W Ł O D .

Ziułkl Świętojańskie.
Co roku szerzej i da le j rozrasta się k w is ­

tow y i z io ło w y  kiermasz koło  Św.-Jariskiegu 

kościoła, ju ż w  w ilję  nu tajem niczą noc .ku­
pały p rzygotow u jąc swe leki i czary

Jakże nie w ierzyć w skuteczność n o n ir  en

tocznego... i już jest jakoś inaczej, innd  otacza 
aura... Tak te ..z io łk i" są jeszcze zaczarowane 

jeszcze ich m ocny turkot i hurkot m aszyn nie
zni; zczył.

I nie zniszczy tak długo, jak  długo ktoś

ZmiaMżany przez kamień.
V  majatku P on iz ic  pow . m ołedeczm iskte­

g o  1C-letm puroheit Jan D rozd  praeował przy 
wytkepywip-liu Tie/ey;. kam ien ia , k tóry  za 
w ykopyw an i:! dużego  kam ie r.ja, k tóry  za 
wad/ i i na drodze, llre/d  chc:uł nkopfte k a ­
mień. żeby «;> zsunąć z. m iejsca W  tyin coiii 
w szed ł do rozkopan ej jam y i zaczął w ybie 
rać p  ach z, pod n iego. \Y pew nej chv> li 
k iedy  D rozd  zna jdo  v a ł się w  rozkopan ej

iam  e, kam ień ecunąl się, p rzygn ia ta jąc  go 
całym  swym  ciężarem . Parobek  i,;e  zdążył 
naw et jęknąć. Ra w ince się nu d rodze  dzieci 
po jakim ś czasie za jrza ły  d o  w ykopanego  
dołu, a soki waży w szy prz.ygnaccionc c\ał<* 
llrcz.ila pow iadom iły  o  tern we wsi.

Prze-prowadzone ś ledztw o ustaliło, że 
śm ierć pisrobkr. nustąpila inom riita in ic, gdyż 
kam ,tń  zm iażd ży ł mu zupełnie płuca. je )

Pc-dould las żeby się zemścić na gospodarzu
Parob ek  BazyL Cholew ińsk i la t 1 " p ra ­

eow a ł w wsi K fltow a  pow . niołodeczański.e ■ 
go  u gf snetlar/a Jana Sz.aeiora. Za jir.kii - 
przz e T iicn ą  Szacierii wy rzucił Cholew ińsk ie 
go z pracy ( klcticd/.ąc Cholew iński ośtvi:.i! 
cźył. żc gespm ł.irz n iezad ługo nic będzie m iał 
na czcili gospodarować.

P o  k ilku dniach z m ew ir.doincj p rzyczyny

zaczą ł p łonąć las Sziicjjora.
Śwślżdki.włc stw ierd zili, iż  w czasie gaszę 

nia w id z ie l Cholew ińsk iego jak  w ybiegu1 z 
sąsiedn iego lasu S/aciora Tom asza, k tó ry  ró  
wnież .stanął wkrótce w  jiłoin ien iach.

(ih i nneiiisk eg!. zł/trzymano pod  zarzutem  
podpalen ia  w chęci zemsty. Dalsze dochodzę 
nie w  toku. (e ).

Jaszuny.
OBCHÓD D M A  S PÓ ŁD Z IE LC ZO Ś C I

StaraiiTem Rady N adzorcze j i Zarządu 
Spółdzie ln i Sipoż. „J a s z im y " w Jaszunucb od 
b y ło  się tutaj uroczystość Dr. i u
SpółLiżi elr.źnśt-.i, Li-cząc esię z każdym  wyda 
nym  groszom  w ładze Sp o id zieln i zaniecha y 
(p ierw otnego planu urządzenia w tym  dniu 
(przedstawienia, oraz z zabaw y ludow ej i za 
w o d o w  spó-rtowych; natom iast ca ły  nacGI. 
p o ło ży ły  na szerzeń. e propagandy spó łd z ie l­
czości słow am i i na piśmie, wciągająGj. Jo 
‘te j ak c ji m łodzreż i d ziatw ę szkolną.

Po  n a b o żeń s tw * w  kościele, zosta ły ro z ­
dane dla lud noś to u lotki i broszurki wydane 
p rzez Zw-ią/ek -Spółdz. S.poż. K. P. specja lne ' 
ma Dzi:eń Spółdzielczości. Chętnych do c zy ­
tania b y ło  'tuk dużo, że wkrótce (zabrakło 
druków i jedną ulotką d z ie liło  się n ieraz 
k ilka  osób.

Z pow odu rem ontu  sali Spółdzieln i, uro 
czysta  akadein ja  odbyta s :ę w  m ie jscow ej 
szkole pow szechnej, udekorow anej ziedenią 
i chorąg iew kam i te-ozowemi.- Bardzo m ii 
w rażen ie na wszystkich roh-ła skrom na de­
k orac ja , na ktć/rą ty le  starań, (pom ysłowości 
i  Serdeczności w ło ży ły  m ałe rącz-ki dzieci 
szkolnych .

Akadem ję zaga ił k ierow n ik  szko ły  p. No- 
w ak  Michał, który zarazem  jest prizewod '!!- 
c zącym  R ady N adzorcze j m ie jscow ej Spółdz. 
W  Ireściw em  swem  przem ów ien iu  p, Now ak 
p o in lo rm o  w a f cniomków i zebranych gość7 
po to jest Dzień Spółdzielczości' ii d la o zęg „> 
w łaśn ie  ten dzień  j'e®t obch odzon y w  cab j 
Pólsce, a następnie i w7 ca łym  św 'ćcic.

P o  aikademji uczniiowłe i uczciucc roze­
g ra li na plac uszkolnym  k ilka party j gry  ,.,w 
koszyko\ykę“ , .zdobyw ając dta sieb ie uzim 
n ie  j oklaski zesłrony zebranej publiiczności. 
Uczeniicę V -go  odz Zos ię  Ław ryinow iczówne. 
■uznaną za inajleplszą zaw odn iczkę wśród 
C zr-tw y  6 zkol.nej udekorowano wstęgą o bul­
wach spó łdzielczych , a d la ńnnych uczestn, 
ków  g ry  rozdano nagrody w postaci cu 
k lenków  i t. p.

C h ock ii tegoroczn y  obchód w  .l iszuna h 
D m a  Spółdziieiczości w ypad! bardzo skrom 
awa, moisżł on bardzo m ity i  serdeczny cha­

rakter, za co  7.  ipetnem uznaniem  należy w v- 
cibSB rirk-jutoco-m tego otichodu, a przede- 
wszystjaicm R a d ze  Nadz-orcrz-cj Spółdzieln i 
na cizole r  przew-qdm. p. N ow ak iem  j w icc- 
przewodm. p. Tysz.ko scirTłSicziłe podziękow .i 
n - i życzen ie dalszej ow ocn e j pracy. '

J. M urwiez.

Z Dogranlcra.
A R E S Z T O W A N IE  W7 N IF G O R E f,O JE  CHt.s 
C Z Y K Ó W  P O D  Z A R Z U T E M  S Z P IE G O S T W A .

Ze S tc lpców  donoszą, i żna stae.ji gra iiiez- 
iie j N iego re lo je  aresztow ano I! podróżnych  
ciKiza.ziemeów C h ińczyków  u ila jaeych  s ię ze 
s fa łszon an eu ii paszportam i dyplom atyeznciii 
do P aryża .

A resztow anym i m aja być eddaw na poszu 
k iw an i głośn i szp iedzy.

mammmmmmmtammmtamaammMmBi

roślin ni!s?.ycli łąk w  te k-ory i „liaó iu k i m ir 
cowe, gdy je poloc-iiją z tak miłą. matczyną 
troskliwością imościun.e i babulki znające:

—  T o  paniutko od kaszlu, od ściskan a 
..pod łvże«iv!v(y‘ a lo kie/Ty sucho, h#sle w  n o­

gach... gadzina w spirytusie? Jest,-jakzesz nie, 
i trójz iele  i pięaiurka...

Pachnoi ,i ziekaiiii się i lekko- odurza m tym  

zapachem, przypom inają  się shire nianie, sla 
ro  dw ory , zna jom e -ohaty w ioskow ych  p r z »- 

jaciót, dziecińskii gorączki te,ozon? liaparein 

tych zi-ołek paclmiycych, okraszonych milo• 

dem  z biitniukowisikóej (w ip ó ln e jj jnasieki. Z ió ł 
ki leczące choroby ciała, m oże macic- m oc li­

czenia także ran duszy? Może ooszarp.iną 
przez najnowsze w ynalazki techniki złości lu 
dzk iej, potra fic ie  zagoić i zasila-? Pewnie. ;:e 
tak trochę tylko odetchnąć waszym  słodkim, 

(zw iędłych zaipach-ein, trochę p-c-patrzyć w uś 

m iechnięte, m ądre oczy babuk-U i pogadać z 
niem i, posłyszeć: ,.d;[j Boże zd row o  używ ać”  
dc stać „p rzyd a lK ir ’ jeszcze pęczek ,-zegoś st.u

będzie «  icli skuteczność w ierzy ł i w dzięk  te 
go całego kiermaszu odczuje.

P rzy  ziołach suszonych kwiaty... ro z je ­
chały się hen na D om inikańską na Uniwersy 
tccką prz.eplatane kram ikam i różnych  m a­

łych i w ,ększych srkaradzieństw  z rodzaju  < z 
dobek na stoliki. Stęka estety7ka na w idok 

tycli p iesków  i kotków , jedyn ie jak i taki sw oj 
ski baraniukas z polew anej g liny dobrze się 

prezentuje.

\ lansza lty!! Prosto z Poznania liiem ioe 

k iego w yrobu  prezen lu ją grynszpany łąk, ul 
tram aryny obłodców, .św iętych  o cerze p iwo 
lij- i pom adkowy7ch Chrystusów, a ju ż epizod 

z N ibclungów  groteskow e rob i wrażenie. Co 
ta cata obcość tu robi?
Idźm y lep iej do obwarzanków , tak się złocą 

tak chrupią pod m lodem i zębami.

„C i w  życzeniu wianuszek w an iljow ych  '?

Tak... Dobrze, że \ł ilno utrzym uje swóje 

tradycyjne zw yczaje. Hel.

I t U R J E R  S P O f t T O W y
Przedwczesny Iilumt

re K rrd  Kusocińskfego nie został pobity.
\ILSZAWA (Pat). Depesza Fińs 

kiej Agencji Telegraficznej donoszą 
ea o Ip o b fa iu  przez Lehtimena ‘ńekorda 
ów iatowego na 3 kim. będąoego w pf» 
siadaniu kuszeni ski ego, tnie jest zgod 
na z prawdą. Lelitinen uzyskał w y ­
nik rzeczywiście lepszy tod ioekordu 
św.atowego jna itym dysJansie inaieżą 
cego do Nurmiego (8 min. 20,4 sck.). 
Czas Lehtinena 8. 19. 5 touaz I^o Hol 
lo 8. 19. ł» jest rzeczywiście -lepszy od

wyniku Nunniego. ,Pozostaję nuto 
miast czas /<>siągn!ę}y fjmez. Kusneińs 
kiego w Antwer>pji w ubiegłym roku 
~  8 mm. 18,8 ijek.. który i »  wynik nie 
jesł dotąd, niestety, loticjahiie zalw iei- 
dzony jako rekord ś\\ ialiowv. Ftnno 
wie biegli z zamiartm natańow ienia 
czasu leicaegotod wyniku Polaka. Pró  
ba jednak >riie powiodła jurtj wskutek 
czego KuOciński w  daiazym ciągu p o  
siada prym at światow y na E km.

Ognisko gra z  M a ka tL

NOWA W Y e 0 ŻYCZALN£A 
K S I Ą Ż E K

Ja g le k o f«;! T6, m 9

Kompletna beletry*tyka do 0 8 - 
tatn.ch nowości w lęzyku pol­
skim oraz w obcych. —  Lek ­
tur* szkolna —  Dział nauko­
wy. —  Każdy abonent otrzyma 

premjum.

Czynna od godz. 11-ej do '8-ej.

Warunki przystępne.

itllitftlllll

D zis ie jszy  mecz p iłkarski któr> 
się odbędzie na boisku przy ul. Wi- 
wulskiego rozstrzygn ie  praw ie całko­
w icie  kto zostanie w icem istrzem \\’ i! 
na Makabi czy Ognisko?

Jeżeli mecz ten w ygra  Makabi, ID 
łem  samem Ognisko zajmuje trzecie 
m iejsce ale jeżeli Makaki przegra, to 
wówczas wszystko zależeć będzie od 
/jutrzejszego ntócgu z wyniku Dru­

karz— -Ognisko.
W  w yp ad k u  zw yc ię s tw a  OgnisK-.i, 

k o le ja r z e  lep s zym  (Stosunkiem l in  
m ek  za jm u ją  udrazu  drug ie  m iejsce.

Dzisiejszy w ięc nu cz należy do 
imprez c iekawych j ważnych. .Mecz 
ten będzie ‘zarazem przedostatnim me 
czem w  ro zg ryw k s f t  o mistrzostwo 
Wilna, nie Irozbc rzecz oczywista 
tkania jutrzejszego.

Widoki na eksport zagranicę 
g/zybOw wileńskich.

K*jrs nauki suizeni? z ić ł
Staraniem Zarządu Głównego Z w  

Pr. Ob. Kobiet w  W arszaw ie  został 
zorganizow-any pierw7szy w  Polsce 
Kurs ziolarstwa. Na tj»m kursie dzie- 
s ięc iodm owjan  (17. V.— 17.VI.) w y ­
kładały pierwszorzędne ->iły lactiowe 
jak  rektor H ryniew ieck i, proi. Stra 
żewiiez ,z W ilna , dr. P iotrowski, dr. 
Mojcho. Kurs oKejm owal ochronę 
p rzy rody  j nauki o sposobie umiejęt­
nego  zuierunia i suszenia z ió ł dziko 
rosnących, a wysłuchało go 67 człon 
kóv, Z P O K  ze wszystkich w o je w ó d z t w  
Rzeczypospolitej.

Uprasza się panie członkinie Z w .  
które 'skończyły ten kurs o zgłoszenie 
się do  SekreJarjatu Zwuązku Zrzesze 
nia W o jew .  W ileńsk iego  (Jagielloń­
ska 3— 5) w  celu porozum ien ia  się %' 
W o jew ó d zk im  Referatem W y t w ó r ­
czości.

W  W iln ie  bawi specjalny delegat 
z W arszaw y , k tóry bada możliwości 
założenia w  W iln ie , względnie W i ­
leńszczyźnie, kilku fabr\k i w y tw ó r ­
ni grzybów7. Kapita ł na uruchomienia 
tych fabryk  udzielony zostałbt przez 
Po lon ję  Amerykańską, która żyw o 
się interesuje polskim handlem zagra­
n icznym  j w ytw órn iam i grzybów7.

W ie lk ie  obszary leśne j masa grzy 
bów  na W ileńszyźn ie  nadają się w y ­

śmienicie do realizacji tego projektu. 
Na leży  oczek iwać wzm ożenia  się ek­
sportu' grzybów7 wileńskich zagranicę 
i wybudowania  kilku nowych  w yt­
wórni grzybów.

Dklcegat w7ar.szaw7ski ma opraco­
wać specjalny referat, który zostamp 
przesłany marszałkow i Senatu Racź' 
kóewiczow7. k tóry ze swej -strony ziO’ 
ży w  tej sprawne obszerne sprawoz­
danie Po lon ii  A m cr j  kańskiej.

Oddział ś w ie c k ie j  m s i  handlowej w Wilnie
uruchomiony w  tym roku ril£ będzie.

Jak już donosjliśmy w  W iln ie  
m ia ł być uruchomiony oddział .ąo- 
wdecklej misji handlowej. W  sprawie 
tej od dłuższego czasu prowadzone by 
ły  pertraktacje. Obecnie, jak się d o ­
w iadu jem y, pertraktacjej te utknęły 
na m artw ym  punkcie. W  zw iązku z 
tern zdoła liśm y stwierdzić, że w7 roku

bieżącym otw7arcia w W iln ie  oddżją- 
łu handlow7ej misji sow ieckie j nie na 
lezy oczekiwać.

P row adzone pertraktacje o  naby­
cie gmachu na pomieszczenie odd/ia 
łu również został'- przerwane. Misja 
sowiecka miała się mieścić w  jednym  
z gmachów7 przy  ul. W ileńskie j.

D ZIŚ Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E .

Na P iórom oncie  o godz 16 odbędzie się 
dzisiaj szereg ltonkurencyj b iegow ych  w  za- 
v. odach organizowanych  przez ŻAKS.

Dalszy ciąg zawodów  w  niedzielę o gMi 
10 -tej.

JU T R O  F IN A Ł Y  T E R N U  JU T E N IS O W E G O

Na kortach Ośrodka W F  odbyw a s.ę 
trzydn iow y turniej tenisowy, k tóry  zgrom a­
dził praw ie wszystkich najlepszych naszyoli 
tenisistów za w y ją tk iem  'Grabow ieckiego.

T u rn ie j organizowany przez ŻAKS  cieszy 
sic du-żem powodzeniem .

Jutro rozegrane zostaną spotkania fina 
luwe w grupach pań i panósv.

Z AK A D . O D DZ. Z W . S TR ZE LE C K IE G O .

iKom ondant Akad/m „kT-gn O ddziału  / w. 
Strz-olocfciego *.tud. U S. B. midiiej-szem poda 
je do '.yiaakmioS-ci, że dnia 25 hm. (niedzjieital 
o godz 1 0  rana na strze ln icy  -P óromocd zo 
staiuj (pr,zi.''pi-o\yad7,.one zaw ody s trzeleck ie  n 
„O fen a k ę  Nlrzel-eCiką'- Z S. (klasy I I I  i II.

A m u rfc je  można nabyć na iu»cjscu. — 
K oezla  ain-imieji w raz .z tarczą n ic  prz/K 
roezą 1 at Zgłoszen ia na m iejscu  w  dniu 
strzelania.

Z E B R A N IE  ZA R ZĄ D U  W IŁ .  O. Z. P . N-

W  dniu 26 czerw ca 1933 roku, o god.z. 18-ej. 
w toikalu .drukarni „Z n ic z1’, p rzy  tu. f» skupiej 
4 odbędziesiię Zebrani:c Zarządu W.ik-ńskn-gj 
O k ręgow ego  Zw-a.zku P itk i. N ożnej.

Ti lf gr?.\ic’ ns kronika 
sportowa.

—  Ml p iersżc j rundzie  tu rn ieju  ten isow e­
go  w  W im bk-dno (An g lja ) Jędrzejow ska p o ­
konała g ładko A n g 'e lk ę  Edni.ngstoin 6:1, OT.

* * *
—  W  ram ach ro zg ryw ek  p iłkarskich w 

Budapeszcie o  putiar Ś rodkow ej Euroipy w To 
źka d ru ż .n a  Juyentus z Turynu pokonała w 
gierski U l P es l 4.2.

*  *  *

—  O putm r E uropy Ś rodkow ej odbył się
w  P radze  m ecz p iłkarski Austrja  —  Stav-,a. 
V. /griiła Slav7i 8:1. (2:1). Na m eczu b y ło  25 
tYsięi v wiidaóiw.

Druga wycieczka 
dn Druskienlk.

D yrekc ja  Okręgowa Ko le i  PaiGt 
w ow ych  w  W iln ie  organ izm e w yc ie ­
czkę popularną do Druskienik w  dr 
29 czerwca rb. (czwartek). Odjazd z 
W ilna  o godz 6 rano. Pow7rót o godz. 

23 mł 30. W  pociągu dancing i wagon 
bar

Prze jazd  w  obie strony łącznie z 
opłatą za autobusy 8 zł. 50 gr.

Zapisy przy jm uje Biuro Podróży  
„Orbi.U^.Jagiellońska Nr. 1, teł: 8-83

Zebranie Komiteia Wfyk. 
obchodów ‘ v  , ‘

Pod przewodn ictwem  prof. Lori-n 
tza w  matem gronie odbyło się w czo­
ra j posiedzenie w w o jew ództw ie  v- 
ceflu om owien.a  dalszych prac roczni 
cowych.

Kirteino omawiano sprawy na -Tę 
puią-ce:

l e z c w n i a  p a m ię c i  1 L w a  S a p i e h y .
Już go tow y  jest mosiężny kartelusz z 
herbem, który ma być uinieszczauy 
na trumnie i płyta z czarnego marani 
ru gdzie długi napis w yry te  zostanie 
opisujący 'czyny i dostojeństwa zm.tr 
lego. Trumna obita będzie tkaniną Ju 
dową. D rzw i zastąpione kratą, pomes 
tu j ni. Naręb.ikiego, jak i krypta, sclio 
d\ będą granitowe, światło e lek trycz­
ne. T o  pozwoli oglądać zw iedza jącym  
kryptę przez kratę.

W  nagrobku F ir le jów ny  poprawia 
się balustradę i stopme. Uchwalona 
odprawien ie 7 lipca jako w  d/i: ti 
śmierci Lw a  Sapiehy, nabożeństwo w 
kościt le  św. Michała, zaś uroczyste 
pośw-ięcenie kry pty odbędzie się w  ie 
sieni, na którą to uroczystość Korni 
tet ma zamiar zaprosić J. E. Ks. Met 
ropolitę Adama Sapiehę z Krakowm.

Postanow iono też ogłosić nazwis 
ka osób pogrzebanych obok Sanie 
bów  ich ż-On i córek, by7 tom. zachę/ ć 
ipożne rodziny do składania o fia r  na 
utrzymanie grobów- przodków.

Uchwalono urządzić w  jesieni po 
łączom  wystawy: Sobieskiego, która 
już jest zorgan izowana i przyb ' łaby 
tu gotowa oraz dołączenie do niej pa 
m iątek sapieżyńskich (portret z \Vi 
łanowa, b ib ljografja . sztychy) oraz. 
batorowej, grom adząc m ożliw ie  riaj 
y.-ięcej rzeczy zw iązanych z osobą kró 
la Stefana. Pro jek t ten opracow  \ny 
przez dyrr. Turkow7skiego, realizow ć 
z n im  mają pp. pro f .Vl.irdow.ski, p. 
Narwoysz, prof. Łowm iańsk i i pref. 
L .manowski.

V zw iązku z tem iirojektuje się 
na dzień otwarcia T a rgów  Pó łnoc­
nych 26 V I I I .  wkllk ie  w idow isko  na 
Górze Bouffałuwej „Ba to ry  pod Psko- 
w em “  z udziałem konnicy j kilkuset 
ludzi. Widiow-isko to ma być powtćirzo 
ne w- Gr idnie j Sionimie, organizacją 
zajął .się dyr. Szpakicwicz.

A p a s u jĘ tn ie n ie  K r o ż  odbyć sie ma 9 
X I odsłonięciem tablicy pam iątkowej 
w sal. wojewódzk ie j,  ongiś sądu. 
gdzie odbyw a ł się przed czterdziestu 
laty s łyyny proces, oraz odpowiednim  
odczytem  wyczerpu jącym  tę sprawę 
z punktu w idzen ia  politycznego j p-r.i 
wniczego, oraz odczytem popularnym 
P i z y  sposobności p. Nagro-azki przed 
staw7ie id  sekcji za jmującej się Kruża 
mj zaznacza, że słuchowisko jakie 
n iedawno podawrało Radjo, nie odpo 
wiadało istotnemu stanowi zdarzenia 
nie dawało o  nim dokładnego pojęcia 
, przedstawiało zbyt pochlebnie - rolę 
policii, kładło .n iepotrzebny nacisk 
na „ lo ja lność"  obrońców kośc io ła ,  co 
by ło  tylko m anewrem  z ich strony. 
Żałować należy że słuchowisko nie 
przeszło przez kontrolę łudzi znają 
cych lepie j to zdarzenie j ze radjo z o ­
stało tak n iefortunnie w7yzvskane

R o k  63 będzie uczczony przeuew 
szystk iem uroczystością w7 puszczy ko 
ło Dubicz, gdzie padł Narbutt; 6 sicr 
pnia odbedzie się tam odsłonięcie po 
inhika tego wodza, k tóry padł w  wal 
ce o  Niepodległość. Tao licę  pamiątko 
wą ks. L s z o r y w m u r o w a n o  Jk ściang 
kościoła św. Jakóba, dla ks. Zieniac 
kiego będzie taka u sw. Rafała, gdvż 
byli obaj w ikarjuszami tych koście 
łów7 j w7 n-icli odczyta li manifest rzą 
•hi narodow ego  za co zostali straceni. 
Tablica  m łodego Laskowńczą. w muro 
wana będzie w  kościele Bernardynów 
gdyż to była jego  parafja .

Powstała myśl b y  przypomnieć 
społeczeństwu nazwńska uczestników 
pow7stanią, wy7najdując icli groby na 
w-ileńskieh cmentarzach i na prowńn 
cji podać je  -do oaó lne j w iadomość 
i prosić ks. proboszczów  o specjalną 
opiekę, uczczenie w7 dzreń zaduszny7 
i ustwiadomienie o  nich zw iązków  
nnodzieży strzeleckiej i t. d.

Uchw7aIońo prosić p, Rektora Sta 
n iew icza  o objęcie  przewodn ictwa ko 
mitetu i na tem prof. Lorentz zakoń ­
czył -energicznie prowadzone posie­
dzenie

Jak Widzimy uroczystości obcho­
dowe za-wierają m om enty niebanalne 
i o trwałej wartości oraz mające zna 
czenie w ychowaw cze  dla społeczeńst 
wa, pow inno  w ięc wziąć w  nich go 
racy udział. I I .  R .

Utrata morza
te głód I mewnls.

I B H g H H B a i n B n M H B B B

Jubilei/sz zapałki.
Wiiodcń zam ierza ohchodzić w  tym  roku 

stuletni jubileusz zapałki, w yna lez.onej w  r. 
1833 przez von Rom era. Jubileusz w yna lez ie­

nia zaip-alki obchodzony byt n iejednokrotn ie 
nic w7 różn ych  krajach np. w  r. 1931 we Fran ­
cji, gdzie zasługę w yna lezien ia zapałki p rzy­
p isywano nauczycielow i gim nazjalnem u K a­
ro low i Soria, w  r 1927 —  w  N jem czecli, gdzie 
za wynalazcę zapałki uchodził chem ik z Bonn, 
K em m erer. Okazuje się, że ani Austrja ani 
Francja , ani N iem cy nie m ieli racji. Istotnym  
w ynalazcą zapatki był Anglik  Jeszcze w r. 
1895 Francuz Chaussetle o-trzymat ogień za 
pom ocą p igrążenia pateczk drew n ianej po- 

pom ocą .pogrążenia pałeczk i d rew n ianej pi 
siarczanym . Pierw szą zaś, p raw dziw ą zapałką 
która zapaliła się przez tarcie odpow iedn .o 
spreparowanej głów k i o papier szm erglowy, 
w cna lazł Anglik  W a lk  M iało to m iejsce w  r. 
1830. Francuz Soria zastąpił siarkp fosforem , 
a Kam m ercr i Rom er otrzym ali ty lko patenty 

na fab ryk ac ję  zapałek. D op :c ro  w  r. 1838 za 
częto fab rykow ać w  Szw ecji t zw. bezpieczne 
zapałki „szw edzk ie ' 1 k tóre zasłużyły na ogó l­
ną aprobatę i w eszły  w  użycie .

Odwieczny aąb.

W  parku wai osadn iczej Now , Jas 'en 'cc  
(pow . Św-edejJ na Pom orzu  rośnk odwdeczoy 
dąb, Iciizący tytko 709 lat życća.

HA WE7DI.9
W  S A L O M E

Na pew nej zabaw ie pryw atnej jedna z 
m łodych  pań pyta za b ó j,zo  uwodzicieJskiego 
salonowca, studjująccgo na uniwersytecie:

—  M oże m i pan wyjaśni, jaka jest rów­
nica m iędzy profesorem  zw ycza jnym  a nad­
zw yczajnym . Słyszałam, ze się tak tytułują 
o fic ja ln ie , ale nie w-ieni jak  to rozumieć.

Nasz salonow iec —  student poczerw ien iał 
spojrzał \v sufit, potarł hrodi , odchrząknął 
i odpow iedzia ł:

—  A, tak —  różnica jest i nawet znaczna. 
Tak, bardzo znaczna. O tóż profesor zw ycza j­
n i nie w ie nic nadzw yczajnego, a n adzw y­
czajnem u obce jest w szistko  co jest zw ycza j 
ne. IV  ten sposób doskonale się uzupełniają.

—  Tak. —  Rozumiem.

ZAGADl* A.

YY pewnem tow arzystw ie siedzi Lisowski 
i w trakcie ro zm ow y m ów i:

—- Zńdam wam  teraz zagadkę, ale kto je j 
nie rozw iąże, ten wrzuci z łotów kę do k ie­
szeni m o je j kam izelki

—  Dobrze —  -godziło  się tow arzystw a 
nudzące s|ję dotychczas

—  YYięc słuchajcie państwo. Jak to można 
zrobić, aby dwa ja jk a  gotow ać w  trzech ga r­
nuszkach i to tak aby w, każdym  garnuszku 
byto  równo.

Jak się nie g łow iło  tow arzystwo, to jednak 
nikt nie odgadi ) k ilka złotych w pad ło do 
k ieszonki kam izelk i L ' sowsk*e8 °

—  A teraz mów. pan sam, jak  to się ro ­
b i? —  ‘ odezw ali się wszyscy

—  Ja także nie w iem  —  rzekł na tó L i 
sowski —- i ja  także wrzucę do kam izelk 
ztotówkę...

S i  0  J U
W IL N O

, SO BO TA dn ia  24 czt-rwea 1933 rouiu.

7,00. Czas. G imnastyka. M uzyka. D zienu k 
poran fiy . M uzyka. C hw ilka  gospodarcza 
1 1 j57: Czas. 12,05: Au dycja  d ia poborow ych  

*  tm uzykal. 12.25: Puczegląd prasy. .'Kom un,
m eteor. 12.25: Au dycja  d la  p oborow ych f ruu 
zyka ). 15,20: P rogr. dzienny 13,25: Gietda 
roflh 15,35: M uzyka żydowska (p ły ty ). 16 00: 
Audycja  dla chorych. 16 30: Styinni w irtuozi 
(p łyty ). 17,00: Kwadrans aKademicki. 17.15: 
M uzyka z C iechoc:nKa. 17,55: „ Ż r ó d ł . idei
kom unizm u ' 1 odczy t. 18,15: „K a jak iem  na 
jeziorach  i nzekach Pomaorskach" odczyt. 
18,35: R zom aifośc i. 19,10- „P ielęgnow an iie  o  
puszczonych s tarców  w  Ind jach ''" p ogada i ca. 
19,26: Tygo-onik Titewskii. 19,35: P rogram  i.a 
niedzle.lę. 19,40: Kwadrans litcrack  20.00: 
G odzina życzeń  (p ły ty ). 21.05. Dzienn ik  w ie ­
czorny. 21,15: K siążka roln icza. 21,30. K on ­
cert chop inow sk i. 22.05: Transin. I cz. rew ji 
z „M orsk iego  O sa1'. 23,10: M7iad. qport. Kom , 
inele-OT. 23.30: \Vliad. dla p o lsk ie j ekspedycji 
polar. 23 30: M uzyka taneczna.

N IE D Z IE L A  dnia 25 czerw ca  1933 r.

10.40- O dczyt iń sy jn y . 41,00: N abożeńst­
wo. 12,30: Kom . m eteor. 12,35: Poranek  mu 
zyczmy. 14,U0: „Z b ió r  oiziimiin i ipoderyw k i" —  
O dczyt. 14.15: Kom  ro ln . m eteor. 14,20: Chór 
Akadem ick i. 14,45: „E ch a le śn e 7 —  odczyt. 
15.05: Audycja  cilla wszystkoih. 16,00: P rog- 
iiim  -dla m łodzieży. 16,30: R ec ita l śp;ew aczy  
17.00: „Sztuka a klasa robotn :c za ‘ ‘ —  ->dczyt 
—  JuszaicwTcz. 17,lia: M uzyka z C iechocinka. 
18.00: -Kącik ję zyk ow y . 18,15: K oncert z płyt 
18.35: L ilew ska  audycja literacka. 18,50 Raz 
m-r;4 19,00. Słuchow-isiko. 19,40: Skrzynka te 
chniczna. 20.00: Koncert. 21.20: Dz ennik w ie 
.czorny. 21,30; Recita l śp iewaczy 22,00 M uzy 
ka taneczna 22 25: \Y1iad. sport. 22.40: Vi ad. 
meteor. 22,45: .Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A
* SOBOTA, dn ia 24 czerw ca 1933 roku

12,05 P ły ty  gram ofonow e. 12,35: P łyty  
gram ofonow e. 12,55 D zienn ik  połudn iow y. 
14,55: P ły ty  gram ofonow e. 15,15: P ły ty  g ra ­
m ofonow e. 15,35: P ły ty  gram ofonow e. 16,30: 
K oncert pod dyrekcją  Józefa  Ozim .ińskiego. 
17.00: Cele i zadania Święta M orza ' p. M ie­
czysław  Fulars.ki, 18,35: Transm isja  z K ra ­
kow a —  rec ita l fo r tep ia n ow y  L. Berkw i- 
cówmy. 20.00: K oncert m uzyki lek k ie j pod 
dyr. St. Nawrota , Juny Gordez (śpiew7).

NOWWK! R A E J 6 WE.
O D C Z Y T  KS. A Ja K U B IS .A K / .

ZnaikomcTy f i lo z o f  polski, stale zam iesz­
kująca w  Paryżu, ks. dr Aueustyn Jaikub 
siak, k tórego M l In o naznało n ied aw n o  na 
ki-lku (prelekcjach pub licznych , będzie  m ów ił 
d z is ia j w  rad jo  o  god z 17,55 na temat „Ż ró  
dto -idei kom unizm u". Zarów no O6 oba p re le ­
genta jak  U c iiekaw y temat odczytu skup :ą 
n iew ą tp liw ie  p rzy  odb iorn ikach  lic zn ą  rzeszę 
radj-osluchaczy.

W ĘD RÓ YM KI M IK R O F O N U .

Z cyk lu  w ęd rów ek  m ik ro fon u  w iTeńsk io  
go, któiry korzys ta jąc  z pory le tn ie j coraz 
częściej wyrusza ze studja i szuka Deizpa 
średniego kontaktu z życiem , usłyeszym y 
d zis ia j reportaż z witeńskdego ogrodu  bota- 
nroznego na Pohu lance. R eportaż p row ad - 
H. H-oneindliingerówna. Począ tek  o  godz. 18,35

M A R S K IE  OKO.

D zis ie jszy, sobo łn i program  ra d jo w y  
p rzyn os i miiłą atrakcję w  o^staci transm isji 
z na jw eselszego teatrzyku warszaw sk ieg > 
„M orsk ie  O k o". Transm iisja rozpoczrui! s ię  
o  godz. 22,05 i b ed zi* trw a ia  p rzesz ło  go  
dzinę, p rzynosząc W itnu  na fa lach  rad/o­
w ych  n a jm od n ie js ze  n rzeboje  MTarszaw y.

^
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Sobota

24
Czerwiec

L.‘ ^;s. N ar ew Jana Chrr- 

jw<ro: ProajJcra 15. Vv.

.V i  ■' . a u fa r r t  — 3 .o. 16

______________o n . ,  - 1 i. 59

ouiietrzgr i,ii Z j M i f l j  *.st«ircl«3i< L-.h B. 
»  * ! . t i i a  z  u .iis  Z 3 V  — 1b,-.3 r . K .

Ciśij enle śretln ie 756 
Tenip. średnia +  20 
Tem p rtajw. +  23 
Tem p. nujn. +  13 
Opad —
W ia tr : patii. —  wschodni 
Tend. bar. spadek 
U w agi: do Sć pogodnie.

Pogoda dn. 24 czerw ca według P. 1. M 
CiiniiLmo, ize skłotnnością c o  burz i ulew  —  
L ek k ie  cm hłodzen e. U m iarkow ane w ia try  jio 
łu dn iow o  —  wschodnie.

D Y Ż U R Y  A P T E K  W IL E Ń S K IC H .

Dziś, 24 b. m., w nocy dyżuru ją nastę­
pu jące apteki:

W ysock iego  (ul. W ie lk a  3), Rostkou 
sk iego  (ul. Kai w ary  jsika 31), Frum kina (ui. 
N iem eicica 23), Augustow skiego (uil. S tefań­
ska), Paka fu l. Antokolska 5 4). S iek ierżyń  
skiego (Zarzecze  20), Sokołow sk iego  (N ow y 
Świiatl, Szantyra ul. L eg jo n o w a ), Zasław- 
skie.go (N ow ogród zk a ) i Za jączkow sk iego  
(Zw ierzyn iec ).

K O .Ś C 1 L L N  A

—  Procesja . Z ra c ji św ięta Serca Jezuso 
w ego  w czo ra j dorocznym  zw ycza jem  odbyła 
się p rocesja  z kość o łów  w iileiisrj, h ł lo  ko 
ńcroła S. S W izy tek  na R o ss ie/ gd z ie  odpra 
wronę zostały C ztery E w angelje .

O S O B I S T A
—  Pan  K ura .or Okręgu Szk. W ile reskiego

K Szełągowski p o w ró c ił  z W arszaw y i ob ją ł 
urzędów anie.

Z U N IW E R S Y T E T U
—  PRO M O CJA. Dziś dnia 24 czerwca rV>. 

o  godzin ie 13 w Auli K olum now ej U n iw ersy­
tetu odbędzie się prom ocja p. W an dy Re- 
w ieńsk iej na doktora geogra fji na W yd zia le  
M atem atyczno-Przyrodn iczym . Wistep w olny

SPRAW Y AKADEM ICKIE
—  Zarząd  Ak. K oła  Zagłęb  an i Ś lązaków

przyipomdina o  kolon juch w akacy jnych  z Zub 
—  Suchem k o ło  Zakopanego. In forn ian jl 
udzio la  p rezes łub sekretarz oodzcnnde od 1 fi 
do 18 w.łączsme do dnia 30 bm

ZU Z W I Ą Z K Ó W  I STÓ W . 
—  O kręgow a Sekcja Sióstr P ( K w zyw a

n iże j wym ien ione absolwentki kursów dia 
sióstr pogotowań sanitazmego o Ą)odairię 
swych  obecnych adresów  op iera jąc  się na 
§ 1 podpisanego przez n ić «u b o w ią za n ia ■ 

AbsoJw. I kursu. Jaroszewska Zo lja . Karaś 
Helena. M ilew ska Jadwiga.

Absolw . I I  kursu: E jsn i'inhnv 'ezów u a Brn- 
rrsława, G erszaler Fugen ja . K ap ok a  M in  ja, 
P e le lczyc  Adela.

ibsołw . I I I  kursu: Koąiopkówna Marjn, 
R ebkowska Helena, Szk llądzfów na Bolesła 
wa, Um iaslow ska Jadwiga, Wołcza-skr. Maria.

Ahsolw . IV  kursu: Czentory.sKa Józern,
Tatur W dhelm ina, Jeleniewoka Barbara. Be 
n igerów ną Irena.

AbsoJw V kursu: Manutenł Aleksandra, 
Maszew-Wa Łeokad ja .

SPRAWĄ SZK O LN E
—  Pierwsi' . bsolwencl 4 letnią Szkołę 

H and low ą Heską S tow arzyszen ia K upców  ■ 
Przem ysł. Chnześć. w W iln ie  w  lic zb ie  30 
ukończyli w  b ież. roku szkoln ym : Aw zau  
Alb in , Borkow ski W ład., B łażew rz Maijam, 
D agisz Czesław —  z w yn ik iem  dobrym , 
C iedrys P iotr, Gorgalis W ład,, Janik Miecz. 
— z wyn. dobrym , K ennowicz Czesław Kent 
lei* Oskar — z wyn. dobrym , Koczan  Józef, 
K osy  Jo-zer. K aw szim  Stefan, M ichałowski 
Czesław, M iku, ki Edw ard, N ieg iu jew icz P a ­
weł, Oipalko M iko ła j —  z wyn dobrym , Piet- 
Kiewic.z Stefan, 'P o trow sk i' A leksander — z 
w yn. dobrym , P o l Edw ard. P o la k iew icz  W a ­
c ław , Stupak W acław , Teliiczan Aleks., T er 
pińskii H enryk, Tukan Longin , U to row i z 
Feliks, W a ien tyn ow iez Józef, W asilew sk i 
F  anciszek —  z wyn. dobrym  W iszn iew sk i 
Jłu u sz  —  z wyn. dobrym , Z ien k iew icz l id  
ward, Żuaowslii E dw ard  oraz 1 ekstern p 
Ryszard  B ylińsk i z W o lkow ysk a . Na m ocy 
upow ażn ien ia K uratorjum  O, Ś. W il.  na 
Swdadectwacht ukończen ia um ieszczona ze 
^tała adnotac ja  o  prawach do sk rócone j słu­
żb y  w o jskow ej d do za jm ow an ia  stanow isk 
II kateg. w  państwowej s łu tb :e c y w in e j.

- -  P ryw a tn a  K oedukacyjna Szkoła Artini- 
u is łracy ip if-H an d ln w g ip i. P rez. \ a ru ło w :eza 

** <u-e uł. Uniw ersytecka i). Szkoła jio- 
s adą w ydz ia ł Acan n is tra c y n o  K o n ifn ik i fy jz  
no-H an d iow y (taryfow jo-kole jow  v). Kurs uau 
k i 4-letni. Do tu. I p rzy jm u je  sit; h lłodzież 
■na podstaw ie św,adecł\vu dkończen ia szkoły 
pow szechnej (7 kl.J. P o c zą tik  w yk ład ó w  2l 
sierp,,, a b. r.

ŻB(p.:tfy prryfrtiu jc ń udrą la im form acyj 
Kamee lar ja  Szkoły od godz. 10— 13.

—  5000 N O W Y C H  U C Z N IÓ W . OuW.aau
jem y się, że w  b ieżącym  fo k d  Szkolnym na 
teren ie K uratorjum  Okręgu W ileńsk iego  orzv  
będzie oko ło  5000 dzieci, które rozpoczną na 
ukę w  b ieżącym  okresie.

W  zw iązku z tak znaczna nadw yżka uczą 
cej się m łodzieży  ma byc  uruchom iony sze­
reg now ych  szkół.

—  3000 OSÓB UCZĘSZCZA N A  KU R SY 
D LA D O RO SŁYCH . W ed ług ostatniej staty­
styki na terenie W ileńsk iego  Kuratorjum  
Szkolnego uczęszcza na kursy dokształcające 
dla dorosłych  ukoło 3000 osób- W  porów n a­
niu 2? rok iem  ubiegłym  liczba ta w zrosła o 
b lisko 15 procent co św iadczy o pow odzen iu  
kursów.

ZEBRANIA  I O D CZYTY
—  B U iZN O S C  P O D O F IC E R O W IE  R E ­

Z E R W Y ! Dnia 25 września rb. o godzin ie 13 
w' lokalu przy ulicy Uniw ersyteckiej 1 m. l a 
odbędzie się in form acyjne zebranie, na któ- 
rcm p. Budrew icz w ygłos i odczyt nt. ,,Obec­
na sytuacja wewnętrzna Rosji Śow.“  Ponad 

to. -7.054aaią w>»wi '■tlone p rzezro cza  z d z ie jów  
walk o N iepod leg łość Polski. Pon iew aż r.a 
aebra.jiu, rozpatryw ane będą rów nież spra­
w y organizacyjne Związku, obecność 1 w szyst­
kich członków  konieczna!

Na czas odczytów  członkow ie w prow a­
dzać m ogą swoje rodziny oraz gości, k tórzy 
będą m ile widziani.

ROŻNE.
—  P 4 T R O N A T  W IĘ Z IE N N Y  W W IL N IE  

Z W R A C A  SIĘ  DO LU D Z I DOBREJ W O L I 
z gorącą prośbą o stare ubranie i bieliznę dla

b. w ięźn iów  i  Ach -rodzin. O fia ry  prosim y kie 
row ać na ul 3 M aja ginach Sądu Grodzkiego

parter pokó j Nr. 15.
—  Dziecó z Gdańska lin kol&n.jach letnich 

w  Leon  „szkaeh. G negdaj z ol-onij letn ich w  
LeonAszkarh w róc ił p er wszy kontyngens dzie 
ci, k tó ie  spędziły  tam w y w jzs s y  letnie. —  
W  najb liższych  dniach do Leon:sz.e.k w ysłana 
zostan/e nowa partja  dzreci, w Jej liczb ie  lu»i 
kanaście dlz. e ó  z Gdańska .Spędzą  one fe r ję  
lelnre koszt gmimy m. W iln a .

Vł YC IECZK l
—  W yc iec zk a  tłu W crck . Zarząd Ak. K 

ła Zag łęb  an A Ś lązaków , zawiadtrtu a r,w-ch
c.złenków i sym patyków  ż<JV n iedzie lę  dnia 
25 Sm. odbędzie  się w y e e c zk a  do Wetrek. 
Zb iórka na jLrrytstand .Statków o god'Z, 10 r.mo

TEATR I NU2 YKA
Teat'- Le tn i w ' ‘ g rod zic  Bernardyńskim ,

D z i :, w  sobotę 24.VI o  godz. 8.15 w .‘ dosko 
aała kom ed ja  St. K iedrzyńskćego „P io ru n  
tz jasnego n.ieba‘ ‘ , ob fitu jąca  w  m om en ty 
satyryczno-kom lczne. W  ro lach  g łów nych : 
M B ieleck i, A. Łodzirisk i, I. Paszkow ska.

—- N iedzie ln a  popołudm iówka w  Tea trze  
Letn im . W  n iedzie lę  25 V I o godz. 4 po poł 
św ietna kom ed ja  Deva.I‘a .M adem oiseile", z 
ud-z ak m : S. W Tesławskię j, J. Braunów uy,
S. G ro i:ok iego i W . Neubeita.

—■ W ystąp  W ik to ra  C iicnąiiia  w K in ie 
R ew ja  (Sr.la Miejska/. Dziiś w  sobotę 24 V I 
o godz. 8,30 ,v. jedym y występ znakom itego  
p iosenkarza W l Chenkina, k tó ry  u w ileńsk ie j 
pubiiezMiości c ieszy  siię specja lną synipatją. 
W . Chenkin tym  razem  p rzygo tow u je  m i łą ' 
•niei&po<łzi'ankę in terpretu jąc i p ieśn i ‘o lsk 'e  
ludowe.

Ceny m ie jsc  od 1 zł. do 4.
~  .Teatr, 3 fU7i < znY .J.ulru’ a“ . R ew ja  hu 

m oru ; p eśni Dziś w dals.zym ciągu art . je j 
-Y-iirsznwsey wystą,pią w  rew ji hum oru ć "p ie  
śni „H fd lo  WiiitajQie‘ ‘ ! WJ w yk. bogatego  pro 
gramu m orą ud; ał —  Slarusława N ow icka , 
N in r W iliń ska , Toska K om orn icka , M iecz 
ław  Dowm unt, S tefan  Laskow sk i, H arry  Cort 
K az im ierz  W o rch. Orkiestra pod batutą ka 
pclmr.strzj, A. VViiI:ń.sikiegój Geny zn iżone. —  
Z n iżk i ważne. Po-ząte.k o  gudz. 8 m. 30.

, W  pon iedzia łek  zm iana program u z n- 
dziiahm  nowopoizysikanych artystfYw 

—  Przedstaw )'en le popotuan iow e w  „L u tn i"  
Jutro w  n i ie d A " "  n - • 1

-wąrjtrĄc m ■* -JMI pŁ»A. 1* IVtłęBTJ STt?
iia  [prźed'tl(tVvuJ"iii| popolualmiow^iTl ipo cett&uh 
p ropagan dów ych  rew ja  ,.H a llo ! \V>itajnie“ ! - -  
w w yk. respółu artystóó- w rsza w si Th

Park  m. gen. / ę tg<  wsio ego. -  W  fiKł 
d zie lę  dm o 2n czerw ca o godz. 7 do godz.
U  w ieć i, \vieczor m u zyk i lekk ie j w ileń sk ie j 
bTkćSstyj svinłonCcznej pod  dyr. M iko ła ja  
SaliL'ck:<‘go z udzia łem  u \ ń  e r l ów  publiczno 

' ścii w ileń sk ie ! H a lin y  Rynk-ew.iozówny, M arii 
ie m ówny, Ryszarda Radwana, B ron isław a 
id.-mowieza, A iitonćego Ja.ksztasa, Tadeusza 

K oryck iego  : A leksandra Jaszczyńskiego, W  ■ j 
śr e 40 gr., ulg. 25 gr.

Z życia żrdwwskrtgc.
M A T K A  P O D E JR ZAN E G O  O MORDJŚRSTM O 

P O L IT Y C Z N E  DR. A R LO S O R O K lE  
W  M IN IS T E R S T W IE  SPR  ZAGR.

W  p ra s ę  żydow sk ie j wszelk ich  odcień: 
kotłu je  o.etatnSr; z pow odu m ordu po iitycz 
nc-go, dokonanego zeszłego tygodn ia  na k ie­
row n iku  politycznym  Żydow sk ie j A gen c ji i 
p rzyw ódcy  rob o in iczym  w Palestyn ie dr. 
Arlloscro fFe. M ordercy, za ujęeiie k tórych  
zosta ła w yznaezona za rów n o  p rzez p o lic ję  
angi< Iską jak i Jewcish Ageney suma 1500 
fun tów  stcrlingów , n/c zastali dotąd  pochwy- 
ce.ni. P od e jrzen ie  padło na członka radykał 
i c-iucjcnn lAstycznej (rew izjon/stycznej) par- 
tji, Abram a Stawskiego, rodem  z B rześcia 
nad Bugiem , n/ertawn-o d op ie ro  p rzyb y łego  
do Palestyny, k tórego  aresztow ano. Żona 
zam ordow anego rozpozn ała  w  nim  jednego  
z dwu m łodzjeńców , k tórzy  s irzeh T  do n ie­
boszczyka. Stawski zeszłej środy zg łos ił się 
d o  polsk iego  konsula w  Jerozo lim ie , gdzie 
o lrzy in a l w izę na w y jazd  do 1’ oL k i.

Aresztow ano też jednego  komun,‘stę po ­
dobnego x wyglądu do  Stawskiego. N arazie  
w iee  sprawa n ie jest w yjaśn iona

M atka dom niem anego m ordercy zw-róeita 
•sćę w e  czw artek  do departam entu konsular­
nego Mi u Spr Za.gr. o upiekę dla je j  syna, 
obyw atela  poLsk’egc, prosząe rów-noezesnie 
» w yznaczen ie  mu przez konsulat polski w 

Jerozo lim ie  adwttkaia. W  departam encie kon 
sularnyin oświad<*zono, że  krok i w te j sp ra ­
w/e zosta ły przez ke.nsulat je ro zo lim sk i od 
samego, początku poo jęte.

S TA R C IA  B lIS iD O W C Ó W  Z BUJT \RZVSTA- 
511 N A  ZJE ŹD ZIE  „B E .IT A R U - 

YY L U B L IN IE

Na c z „a r te k  izostał -zwołany do Lubii.m . 
-zjazd ,,Bejtaru“  (radyka-Ino-niicjonalistyczndi 
młocŁziiieży sjoniisty"czncj) w o jew ód ztw a  lubel­
skiego. Ń a  zlo t p rzyb y ło  k lkaset m łodyV i 
ichłupców ,i dz-ięweząt. Podozas zjaz-du robot- 
m ie j żydoSviscy -z socja listycznego , BunJu ‘ 
roziizucalli u lotk i sk ierow ane p rzec iw  nieejn- 
nalilstom żydow skim . Doszło do bójek , które' 
trwały, -kilika go-dziio., a w  rezulta-cfe p rzyn io  
s5y 17 rannych z obu obozów  K ilku  ciężl-o 
rannych m usiano p rzew ieźć  do szpitala P o ­
l e ją  k ilkakro tn ie  muąiaia rn lerw en jow ać, 
likw idu jąc  starcia. Aresztow ano conajagrc- 
sywinAcjszie elem enty -z obu stron.

W  cBii-^ie awantur zaw ezw ał do sieb ie j>. 
rAuroata lubei|ikfi praedstewitatedi ą Bund u", 
k tórym  ośw-ńtlczył, że całą odpow iedzia lność 
za spok o jn y  praefc eg  zjazdu składa na nich 
osobiścne. Po połudLiiu do utarczek n :gdzi-(S  
n ie doszło i zjazd przeszed ł spokojn ie.

Na zjiLZ-d fen p rzybył p r z y w ó d c a  obozu 
sjoiiristow-rcw :z ąuiisfów, tw órca legj-o-nu ży  
(iow.s,kiego w .Paiestyn-fe -podczas woj-nv św li- 
tow ej, W łodzim -ierz Żabotyński.

ŻG O N R A B IN A .

W czo ra j -zmarł w W iln ie  znamy w  św ięcie 
o rtodoksyjnym , autor k ilku dz e ł teo lo g icz­
nych, rab n. A. L . L-urje z Żołudka. Rab n 
L u r je  na gile zach orow a ł ij .został autem prze 
"wieziK.iiy do fódlna, gdzie  zm arł zanim  m ożna 
n iąknyto udziel ć pierwsziej p o m o cy . ’

Zw iok i zm arłego zosta ły  zpowcotem  au- 
ten: przow leziiiome- do Żołudka, gd zie  w n ie ­
dzie lę  odbędzie  się pogrzeb.

B O JK O T H A N D L O W Y  N IE M IE C .

B o jk ot hand low y N iem iec, p rok lam ow a­
ny p rzez żydow sk ie  -organizacje gospodarcze 
zaostrza się co-ra-z bardzie j, obe jm u jąc coraz 
W ię c e j  k ra jów . lak  podaje „P rzeg ląd  g o s ­
podarczy Ziem  Północno W sch odn ich " otw ie 
■rają się dla przeniyfifu pow k iego  szczególn ie 
.m ważne m ożliw ośc i eksiportowe do Holau- 
d i', k tó re j ryTnek tara .się oipanować p rze­
m ysł czesko-słow ack i. Także rynek  sąoiiaUu- 
jący eh z nami pan.-tw m oże być p rzez prze 
m ysi nasz p rzy  in tensyw nej działa lności o- 
ip inow any. Rzecz charakterystyczna, że w  
żydowtl-iin i „F r im o rg en ", w ych odzącym  w  
Rydze, ukazał się w ie lk i, p rzez całą gazetę 
napis: „K u p u jc ie  po lsk ie  tow a ry “ . W  nrty 
kute poświęc-oaym fe j  sp raw ie  in fo rm u je  
..r r im orgen ", jak ie  tow ary  mugą być spr >- 

w adzane z P-oi.ski, p rzyczem  na eweriituai iy  
argument, że  Polska w ięce j eksportuje niż 
■importuje z  Ł o tw y  odpow iada , że także z 
N iem cam i m ała Ł o tw a  bilans hand low y p:i-

ńyAvtiy,
Koil-skie s fery  iprzor.iyisłowo-handlowe po- 

ci inny z w t !Óc ’ć bifćzną uwagę na obecną szcze 
gó lm e ke-rćystną sytuację i jioctzynić kraia , 
ceJem bezzw łocznego  je j w ykorzystan ia.

Ceny na chfeh.

Bezrobocie światow e 
w  cyfrach.

O gólna liczba bezrobotnych  na całym  
św ic ie  wynosi obeninie około  31 m iljonów , 
w  czein 16— 17 m iljon ów  przypada na Stany 
Zjednoczone.

Helena Romer |
g  Tu te js i .  N ow e le , w yd. Rój. W a r iw w a  =  
=  S w o i L u d z ie .  N o w e le  .wyd. L . Cho- g  
=  m iński. ''A ilno. 3
=  Książka O Nich. Romans. W yd . L . |§
S  Chom ińeki. W ilno, =
|  Wll]a u Państwa Mickiewiczów, jg
=  (T e a tr  dla M ło d z ie ży ). Scena W i- g
g  leńska. g
!  R e z u r e k c ja  W le le ń s k a .  {Z d o b y c ie  g  
Hj W iln a  w 1919 r.) Scena W ileńska. ^

N a  podstaw ie rozjpdriządzc-nia W o jew od y  
W ileńskiego z dn ia  17 listopada 1932 r. —  
(W il. Dz W o j. -Nr. 10 poz. 122) o przokaza 
n iu starostom  w o jew ód ztw a  w ileń sk iego  up 
T aw n eń  do regulowaaiia. cen p rzedm iotów  po 
w szechnego użytku, S iarosta G rodzk i W ’ !eń 
ski usta lił następu jące ceny na chleb, obow ią  
żu jące z dniem  26 c ze rw ca  1933 roku:

Chleb p y tlo w y  b ia ły  50 proc. żytn i —  36 
gr. za  1 kg, w  detału.

Chleb siitkowy ży ta j —  31 gr. za  1 kg. ,v 
detalu.

Ch leb  Tazowy żylnii —  28 gr. za 1 kg. w 
detalu.

W in n i żądan ia Hub pob ieran ia  cen W yż­
szych  od ustalonych będą karani adm in istfa  
cy jn ie, w  m yśl art. 4 i  5. rozporządzen ia  P re  
zyćen ta  RzeczypospolliŁęj z  dnia 31 s :erpuia 
1926 roku o zabezpieczeniu  podaży pr/eJm io 
łó w  pow szedn iego  użytku (D. U. R. P. Nr. 91 
poz. 527) aresztem  do 6  tygodnf lub grzywną 
do 3 tysięcy  złotych.

GlEłDAt WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A , (P A T ), —  D E W IZ Y : L on d y  i 

30,44 —  30,14. N ow y York  kabel 7.24 —  7,16. 
P a ryż  35,19 —  35,01 Sz-w„ jc a r ja  172,59 —  
171,73. W io ch y  46,80 —  47,03 —  46.77, - -  
Bcrirn w nbr. jiryw . 211,75. —  Tend. n iejcd  
iio  li ta

AK CJE : ikuik Polsk i 76,00. L ilp op  9.60 —  
9.76. Mo'!rzej<)w 3.25. Haberbuscli. 40.50. - -  
Tend. p rzew ażn ie inocu-icjsza.

ifO L A R  w obr. ,prvw.: 7.17 —  7,18
K U B E I 4,83 —  4.64.

ł 'o ży czk i [joolsłiic w N. Yorku : D o larow a 
56. DLllouowo-ku 6 6 . S tab ilizacy jn a  58,50. W ar 
s»iw<ska 38,.',0. Śląska 42.

N O T O W A N IA  G IE ŁD Y  
ZB O Ż O W O  —  T O W A R O W E J  I  I ,M A R S K It J 

z «n ia  23 bm. 1933 r.
Za 100 kg. parytet —• W iln o .

Ceny tranzakey jne: —  Żyto zb ierane 21,25 
—  21,75. Pszen ica  zb ierana 34. Owies 7-bieju 
Tł.y 13,25. Mąka pszomna 0006 A. 1 n,ks. 58.12 
i  pól. Mąka żytn ia 55 proc. —  34, 65 proc. —- 
29, razow a 25, kasza gryczana 1/1 palona , ,  
Kasza p erłow a  Nr. 3 —  36. Kasza owsiana 51.

Ceny o rjen tacy jn e: Jęczm ień na -kaszę -  - 
zb-erany 18— 49. G ryka 20 . Mą.ka żytn ia  s.t 
k ow a 25. M ąka żytiniia razow a szutrowana 
25,50. O tręby ży tn ie  1 1 , pszenne —  12 —  
12,25, jęczm ienne 10,50. Kasza gryczana 5(2 
palona 40. Kasza gryoz. 1/1 b ia ła '40. Kasza 
-perłowa (pęcak) N r 2 —  30. S iano 9. Sł »■ 
ma 7.

Ceny mu —  bez zmia-n.

Kluby gsiigćisrzy.
IV  Bostonie i Detroit istn ieją dwa kluby, 

których członkam i m ogą być ci jedynie, ktfj- 
rzy  rozpoczęli karjerę od sprzedaży gazet. 
PrCi-osem klubu w  Bostonie by ł aż do śm ier­
ci Tom asz Edison. Kiub ten iiezy 250 człon ­
ków , k tórych  większość stanowią m iljono- 
rzy. C iekawe jest, co opow iada ją  o sobie nie 
którzy członkow ie. Jakób Lewenstein, jeden 
z la jw ipkszych  fab rykan tów  konserw, zaczął 
od tego, że p rzybyw szy do Am eryk i jako  10 
letni m łodzieniec, za całą gotówkę, jaką po­
siadał, kupił 100 numcróyv gazet. Po  wyjściu 
z redakcji upadł i cała paczka utkw iła w  bł.) 
cie. co go doprow adziło  do łez. Całą tę 'sc^uę 
w-dział p rzechodzący obok  Yauderhridt, k tóry 
dał mu na otarcie łez banknot słudolarowy. 

-za te p ien iądze Lewe-nstefn kupił partję  ogór 
ków  kwaszonych. T o  by ł początek jego  kar- 
,’ery.

Inacze j zaczął swą karjerę Semington. P o ­
nieważ jako  rozjios lcic l gazb f musiał bicR; ,ć 
po pujtrach, jiow rotną d r o f '  Tkracał sobie w 
len sposób, że zjeżdża ł po noręczy schejdów. 
Pewuiego razu wpadł na jakiegoś prina i omal 
że n,c zw a lił go z nó-g. Pan ów  ro zgn iew .ł 
się narazie i uderzył go w  twarz, ale po cliw i 
li p rzykro mu się zrob iło  i p rzy ją ł małego 
gazeciarza do swego banku. A lbow iem  bvł to 
Hołd...

Tem u podobnych opow iadań m ożna nali­
czyć całe mnóslyyo. W  dniu roczn icy zurj- 
żenia klubów , członkoyy-ie urządzają uroczy­
sty obiad, poczem tł-uinnie obchodzą rnznia- 
ite redakcje, gdzie każs-Iy członek klubu ku 
jiu jc paczkę gazet, aby rozsprzerlać ją  na u 
lity . Przechodu,e yviedzą, że pieniądze o lrzy 

m ano ze sprzedaży gazt c l s iw ow łosi, o ty li 
sprzedawcy przeznaczają na cele dobroczyn­
ne i chętnie kupują gazety, płacąc podw ójne 
ceny.

—oOo

H O W O Ś C I  W f O A W K ^ C Z E .

„D usza w  m rok u " pow ieść H. Dan e l 
Kop-'a, ukazała się niedaw-no w  p rzek ła d ce  
J. M akarczyka, nakładem Gebethnera i W o l f  
fa (:4r. 43, cttmi zł. ,8 |, iCsl u nas b. m u ł, 
f U a i .  N a leży  on do  najw ybitn iejszych , na, 
bnr-L o j nbiccu.jąicych i ]ioyvażnych pisarzy 
francuskich m łodego  (pokolenia.

„Du-sza yv m roku ' 1 to pow ieść o pokoleniu , 
-które dorastało  w  okresie „ o jn y  św iatow ej, 
-n.ebiorąc yv n ’ e j udziału, Ifećz !ljrzeyvając 
w  je j  atm osferze, rozyyi.jając się na je j grun­
cie, wyjałoiwLor.yrn ze .zyviązkóyv tradycji, z 
■moralnej dyscyu lfiiy . T o  aini.E.za duszy, r o z ­
d a rte j poTiiićdzy ’.viarą. a negacjo, m iędzy 
nrzbicżnem i nam iętnościam i celasnem i i <! 11 ■
, hoyvemi.

432 str. dolir<‘ j -prozy.

VJ Ś R Ó 0 P I S M .
—  U kazał s  ę Nr. 12 dw utygodnika „M łod f; 

M atka " za\y.ierljący szereg cm kawych i p rak­
tycznych artykułów-.

Wi dzia le  łekarsk irł: „P rzesada z •witam:- 
naniii1- Dr. J. Bogdanow i-*.; „O strożn ie  z o- 
palan iem  s :ę "  Dr. Juljan Gruner; „O d p ow ie ­
dzi ua iia,jczęiftsiz-e pytania m ntek ‘ ! Dr. P. 
W ó jc ia k ; „H-igje^a, p ielęgnacja i ro zw o j 
dziecka w obrazkach " —  dziecko na w si; 
..Jak p rzech ow yw ać  łeikair-stwa -latem ‘ Dr- 
Bśblobradck.

W dzia le  podagogiiro,nyni: „Podsłuchane 
ro zm o w y " S. S..; „W a k a c je "  J. M ackiew Ę  
cz.ówna: „K-artki z pam iętnika m atk i;;; Sa­
ła tka" St Lewnrtńw icz.

—  „T ygo d n ik  IHustrowjj.ny" w  konsek-
wjftnyni yyys-iłku do jak  n a jżyw szego  zob ra­
zow ania wapółczesin-ości w y k a zu je  stały inte 
rcTu jąt}' postęp. O.sta-tni (2ćjp np. num er T y  
Rodn.ika je.st małą podręczną e.ncyklopedją 
życia  politycznego, gospodarczego i lite rac­
k iego ubiegiego tygodnia. Oto -ire-które *iozv- 
oje: W lijiia  na Wall-Stre-et, roz-waża-nou c
wojni-e i poko ju  pod batutą b ia łe j pałeczki, 
o L itw ie , kraju bi łk in i i  n eznanym, repor- 
laż z głębi sorca oraz staGe dzia ły  in fo rm a­
cyjne : jiolom iczne.

—  „U w ag i o (Hil.skii j spó łdzielczości ipo- 
żyw ców ". -Pod pow yższym  tytułem  ukazała 
sę w tych ihpach książka -Kaz m ierzą Soko- 
łow skiego, wyJswia sna,kładem ..Glas-podarki 
N a rod ow e j". Ko ążka ta, ti-cząca 6 ś strony 
druku, za jm uje ssę a-nalżzą najważrYej&zycb 
zagadn-ień. nnrliijących  oibecii/e p-o-łśką koo- 
nerację .spożywców. Porusza ona następu jące 
nro-blemy: p-ropaga.trda spółdzielcza , kapita- 
!v  wła,sne i ołice. koszty, straty i zysk i 
■‘ -półdz-eini, p rodukcja  liu rtow n ' zw-iązko\.ej, 
korzyści, jak ie  d a je  apółdzóelnia. odporno-śc 
a zarazem  słtibe prn-m eniowa-me kooperac ji 
spożyw ców , W nnutk: społeczme i gosipodarcze 
je j  dzi-ahihiośc'. hra-k sa-mo-dzielnej doktryny, 
c z łow iek  w  ruchu spółdrzielczym.

■'Cena ksią/ci 2 złote. Do naby-iia we 
wszystkeih  księgarrTiach.

—  Nr. 27 „W iad om ośc i L iterack ich  ■ p rzy ­
nosił w rażen ia  Sobańak-icgo zM ió tli-óży  do 
Herlirna, artyku ł H uLki-Laskowskiego o ..VVna 
dómośeśai h LfterackiK-h" roaprawę polem icz­
ną Boya-Żel-oiiiskicgo ..Sekrety n iektórych  
waik idoo-wych", s zk 'c  Kunick e j o -Prousc'e, 
■n.cwtiałie lis ty  P rzybyszew sk iego  z czasów  
w ojny, reeenizie Irzyk ow sk iego  i Napier- 
.s-kiego z ks ążek, w y ją tek  n ow ej książki MM 
..Na gruzacli G renady", k ron ikę tygodn iow ą 
i recenzje  teatralne SJ-onimiskiego, k ron ikę  
LŻljT-ową Z a lio rsk e j, uwagi M arjusza D aw na 
n-a lemat palenia książmk w „Nienrezech, ak 
lua-lności.

D źw ięk . K in o -T ea tr

HE L I OS
W ileń ska 38, te l. 9-2C

Flip i Flap rci?ią karjeręD Z l ś !  F l i n  i  F b n  przybyli
W e s o ły  tydz ień  I F B I "  i  F  I  M  | J  do W iln ,

Nftjpow§7.a \ n a jd ow c ipn ie jsza  kreacja  k ró lów  śmiechu i Humoru. —  N A D  P R O G R A M : W eS O lB  a tra k c je  
C E N Y  Z N 1 Z O N E : N a  l-a zy  sean«: Balkon 25 g t . ,  P arter 54 g T .j w ie c zo ro w e  od 4Q g r .  Począ te  o god . 4-ej

P A N
D Z I Ś !  Sensacjal T o , c ze go  je szcze  m  ...M i m i r r i M j t r f c  n  Nancy  Brown °b -
nikt nie w id z ia łl W ie lo b a rw n y  film  humoru, B 1 ł J Ł f  T  7  g f | J  | f l  |  darzona p rzed z iw n y
pieśn i, tańca i beztrosk  ie g o  ży c ia  górsk iego  p t. WW w  ■ ■  urodą i p oryw a jąc ,
g łosem  jako n ieok ie łzan e  d z ie w c zę  z gór, partnerem  je j jest u w od z ic ie lsk i w spen . śp iew a k H a rry  W alchm an. 

_______ N A D  P R O G R A M : Dodatki d źw ię kow e . C E N Y : N a  1-szy seans balkon 25 g i , ,  parter od 54 g r .

D źw ięk . K in o -T ea tr

C ^ S I N 0
W ie lk a  47, te l. 55-41

T i c h i j  Don
D Z i Ś l  W ie lk i film  
p rodu kc ji ,S „w k in o “ 

w  M osk w ie  p. t.
C en y zn iżone: dz. ba lkon  25 gr.,

(Zem sta dońskiego k o za k a ) oraz 2 kom ed je : 
l l  p rodu kc ii rosy jsk ie j .  M ałże, iS tW O  Z r O Z -
sadrtu''. 2 ) rysunkowa „Zabawa na oceanie**

parter 54 fjr P oczą tek  seansów  o godz. 2-ej

' R 7 F P R f \ t t / A V 1 7 K  I  ° raz m ebli najtan iej, naj-
■ B a s w s I s M  W H w k l \ l  s zyb c ie j i fa cb ow o  uskuteczni,, B,uro 
T ran sportow e  „ E K S P E D Y ' j A  M I E J 5 K  A “  b. prac. Stacji M .e jsk ie j

w  W ilnie, ul. D om inikańska Nr. 1 7 — 5, telefon 987,
jak  rów n ież za ła tw ia  w sze lk ie  czynnośc i i z lecen ia  w  zskres eksped yc ji 

i transportów  w ch odzące-

P R A S A
o r g a n

D z ie n n ik ó w  i C za so p ism  
Redaktor: Stanisław K a p k .

C zasop ism o p ośw ięcon e  sprawom  
w y d a w n i c z o  - p r a s o w y m .

W yszedł z druku zesz. czerwcowy.
T reść  K ttzytu : —  Fr. Głowińfiud -  W  służ 

t>ie społeczeńfita, a 1 sw ego zawodu. St. Kau: k 
—  Sytuacja przem ysłu  w ydaw n iczego  —  i. 
M arg  —  P-o-iiityka og łoszen iow a państwa. W . 
W o k .  t —  -Papier ii gazeta. M. Wai-mryb —  
Prasa -rue-miec-ka w  d ob ie  kryzysu. —  W  obro  
n ie  Pom orza . —  P o lsk o  —  francuska m -ji-fc  
s tac ja  prasowa. —  -Miedz. T ed e ra c ja  Z w ią z­
k ó w  W yd aw có w . —  P ięć  <i.n 1 w  Hoła.idj.i. — 
Z życ ia  -prasy francuskie j. —  Prasa nć -miecka 
po pnzewToc-ie. —  G łód ga zetow y w  Z. v  
R  R. —  Życ ie  o rgan izacy jn e. — - K r  on i1- a kra 
joiwa. — • P rze g lą d  ustaw -i- rozporządzeń . —  
Sadownictwo i  prasa. —  K ron ika  zagraareziin 
— • P rzeg ląd  p iśm iennictwa.

Cena zeszytu 2 -zł. 50 gr. —  D e nabycia 
w  adm in istraćjff Wa-nszawa, Kraik Przedm . 
40, w  w iększych  (księgarniach i w  k-oskiK ii 
.Ruchu"

W a rsza w a, Krakowskie P rze d m . Nr. 40, m . 11
T e le fo n  540 00 K on to  P. K . O . 18.606

1 iob 2  p o k o j e
do w y n a ję c ia

s łon eczn e  z balkonem , na 
p iętrze , każdy osobno, 
p o łączon e  p rzedpoko jem , 
w e jśc ie  frontow e, (m oże 
być z używ aln . kuchni), 
róg  ul Jakóba Jasińskie­
go i S ierak ow sk iego  11/29 
m. 8 (w e jś c ie  fron tow e z 

ul. P rz e ja zd o w e j)

P O K Ó J
um eb lowany, 

for tep jan ,  te le fon
do wynajęcia

ul M ick iew icza  4. m. 11

MIESZKANIE
3 p ok o je  ze  w sze lk iem i 

w ygodam i, 
w o ln e  od podatku  

T a r t a k i  34-a

Do wynajęcia
1 m ieszkan ie 6 -p ck o jo w e  
i 3 m ie s z t. z 6 poko i ze 
w sze lk iem i w ygodam i na 
jedn ych  schodach— razem  
lub z osobna, W . P oh u ­

lanka 23. te l 18-89

P O K Ó J
do w yna jęc ia  

z-k D obroczynn y  2a — 14

K R Y N I C A
C hrześcijańsk i Pensjonat 
D -ra Ł a za rsk iego , tr zy ty ­
god n iow y  p ob y t z k ąp ie ­
lam i m inerałnem i 280 zł. 

u rzędn icy  250 zł.

E M E R Y C I
w szelk ich  stanów  znajdą 
drogą ak w izac ji m oż li­
w ość  zn acznego  zarobku. 
„K re d y t- , L w ó w , K iliń ­

sk iego  3.

F I L M
jedyn ą  p raw dziw ą  drogę 
w skaże  N ationa le  Film a- 
llianz. Berlin , Bulowstr81

B. nauczyciel gunn
udziela lekcje i Korepetycje 
w  zakresie 8 klas gim naz­
jum  ze wszystkich przed- 
m iotów .Specja lność mate­
m atyka, fizyk ą , jęz. po l­
ski. Łaskawe zgłoszenia d j 
adm in istracji „K ur. W il.'* 
pod  b. nauczyciel.

Keingrk&i
(B u fe tow a ) fachow a p o ­
trzebna. Z g ło s zen ia : K lub 
..O gn isko Polttk ie" 'W ile j- 

ka p ow ia tow a

D r  J  Bernszteiu
choroby skórne, w en erycz­

ne i m oczop łc iow e
Mickiewicza 28, m. 5

przyjm uje od 9— 1 i 4— 8
Z. W . P

Akuszerka

na l i n
przyjmuje  od  9 do 7 w iec z .  
u l ic .  K . i z t . n o w a  7, m. 5. 

W. Z .  P  Nr. o'>.

SPRZEDAJE
p o  c e n a ch  b. ik ich

ROBOTY RĘC2.NE
m alow ane (p od u szk i,. p a ­
rawany, ekrany, m akatk i) 
k om pozyc je  o ryg in a lne,—  

własne 
Lw ow sk a  24, m. 10

Zgiib. kartę row erow ą, 
wyd. p rze z  M agistra t m. 
W ilna za Nr. 1728 na im- 
W u lfa  K laczko , u n iew aż­

nia się

Młody, lat 24,
odsłużono w o jskow ość , 
posiadaj, trzy le tn ią  p racę  
b iu iow ą , pozosta jący  od  
d łu is z ego  czasu b ez  za ­
jęc ia  —  pres i o jakąko l­
w iek  p rscę  O ferty  do 
Adm . „K u rje ra  W ileńsk.* 

pod  „A .  B,u

MIGNON G. EBER hART. 61

G D Y  M I N I E  Z A W I E J A . . .
Przekiaa auzpryzo-wanyiz angielskiego,

zapytuł w  K ingery Trust Company? —  za 
pytał chłodno 0 ‘Leary.

—  Ja! Ja pracuję w dzia le lokat i 
jestem czemś w  rodzaju chłopca na 
posyłki. Kupuję i sprzedaję obligacje 
dla naszych k li jen tów  i dla tow arzy ­
stwa. Pan wie, że m y  m am y w  adm i­
nistracji majątki z iemskie? N iektóre 
w  zastawie...

•—  Co w ięce j?  —  zapytał szorstko 
CULeary.

T w arz  La la  stała się purpurowa 
-— Pan mi nie w ierzy . W id zę  !o.. 

1S«jLp. —  Uirwał nagle i wyb ieg ł  z po- 
koj-u.

—  Czekaj pan! —  zawołał za nim 
0 ‘Leary . —  Ciało F ra w le y ‘a...

AJe K iłl ian  nie zatrzym ał się. Go­
niąc go  wzrokiem , zobacz }  łam H e le ­
nę, stojącą koło kominka. Była ok ­
ryta futrem, z pod którego wyglądała 
nocna koszula z jedwabiu biadoliła. 
Nogi miała bose, zziębnięte.

—  N iech pani zatrzyma Helenę, 
jeżeliby chciała za mną iść —  szep­
nęłam do  0 ‘L e a ry ‘ego, i zapom ina­
jąc o  nieudanej konferencji z Lałem, 
przeszłam szybko przez bawialnię i 
Wbiegłam na schody, w iodące na ga- 
lerję. Naturaln ie wszyscy popatrzy li

—  T o  znaczy Barre a? 
spokojnie 0 'L e a ry .

Młody człow iek ob la ł się rumień 
cem.

—  Ja tego nie pow iedzia łem  - 
w ybuchnął— Pan myśli, że jestem o 
n iego  zazdrosny Otóż, nie jestem. 
W yrzek łem  się Matki, raz, dow iedz ia ­
wszy się, że jest zaręczona, ale drugi 
raz tego nie zrobię. Zresztą nie jeden 
Barre  ma łączność z naszem towarzy­
stwem. Pan prawdopodobn. nie wie. 
że Pagg i b. na bardzo bliskiej stopie 
z Huberem K Ingery ‘m.

—  T o  znaczy, że pan podejrzewa 
—  Hubera Kingery 'ego.

K iłl ian  zaczerw ien ił  się tak jak 
poprzednio .

—  Podle jest rzucać na kogoś 
cień w  pięć lat po jego śmierci, pra­
wda? No i naturalnie on nie mógł 
w róc ić  z zaśw iatów  żeby zabić Fra 
-włey‘a... O, nie pode jrzewam  niko 
go, tylko zdaje m i się, że Morse coś 
odkrył. Może się mylę.< N ie  w iem. '\V 
każdym  razie mam to wrażenie. W i  
dzę,*że mi pan nie w ierzy . N ie  mogę 
pana do tego zmusić. Tylko...

—  Jakie pan zajmuje stanowisko

za mną ciekaw ie i podejrz liw ie. H e ­
lena domyśliła się pewnie mojego /a 
miaru dopiero, gdy otworzyłam drzwi 
je j pokoju, ale jeżeli  chciała za mną 
pobiec, to 0 ‘L ea ry  ją zatrzymał.

Nad stolikiem toa le towym  wisiała 
zapalona latarnia. Przeszukałam szy­
bko oczami stos flakonów , pudelek, 
części ubrania i innych drobiazgów, 
piętrzących się przed lustrem i — 
znalazłam. Z pod jedwabnej koszuli 
wyg lądał róg bronzow ego  notesu

Porw a łam  go chciwie, sprawdzi­
łam, czy się nie om yli łam  co do pia 
ma i schowałam pod płaszcz do k ie­
szeni fartucha.

0 ‘L ea ry  spotkał się ze mną przy 
schodach. Od kominka ś ledziły  nas 
pode jrz l iw e  spojrzenia. P rzypuszc iam  
że w-yczytał rzecz z m o je j twarzy, bo 
oiie zapytał o nic, ty lko się ro zp ro ­
mieni.

W cisnęłam mu w rękę notes pod 
osłoną poły płaszcza i udałam się w  
kierunku kominka. Poszedł za mną, 
ale w  środku sali skręcił w bok i p >- 
iszedł zamknąć się w  pokoju, w któ­
rym  umarło dwóch ludzi, ą  ciało tr/e 
ciego spoczywało na łóżku. M om en­
talnie oczy obecnych  wróciły  do o g ­
nia. Usiadłam i spojrzałam na Helenę 
Naturaln ie wiedziała, co znalazłam 
w  je j  pokoju. Czy chciała mi w  tem 
przeszkodzić? Jeżeli tak, to powsfrzy 
mała ją  obecność 0 ‘Lea ry  go Móże 
ziresztą zapóźno się zor jentowała w  
m oim  zamiarze. Pag i był dziwnie bla

dy, w łaściw ie żółty, i jego oczy lata­
ły  po wszystkich kątach. W  pewnej 
chw ili ze rw a ł się jak  podrzucony 
sprężyną, odszedł kilka k roków  o j  
kominka, zawróc ił  i znów  usiadł

Z za okien dochodził monotonny 
szelest wody, sp ływającej z okapu. 
Śnieg topma, topniał...

' R o z d z i a ł  X V I I I .

K iedy  0 ‘L ea ry  wyszed ł z pokoju  
śmierci, z piersi czekających w yrwa 
tń się zb io rowe westchnienie. Udał 
się do kuchni, odprow adzony  nusor 
■mi oczam i i w rócił  zaraz w  tow a rzy ­
stwie Brunkera.

—  Panno Saro —  rzekł donośnym 
głosem, kładąc rękę na klamce fa ta l­
nych drzw i —  czy m ogłaby mi pani 
pomóc?

W sta łam  Nogi m i ciążyły, jakby 
by ły  z ołowiu. I  znów poczułam na 
plecach świdrujące spojrzenia.

O tw orzy ł  drzwi, każąc mi wejść. 
T w a rz  m ia ł tak bladą, jak bandaż na 
głow ie i patrzał na swoją kieszeń z 
■rewolwerem. Cz5’ zby miał go użve?

—  Spróbuję zgadnąć —  szepmił. 
—  Muszę zgadnąć za pierwtszym ra­
zem. Jeżeli się omylę , stracę dowód. 
Jeżeli nie... N iech  pani stanie kolo 
okna.

Posłuchałam. Zdawało  mi się, że 
smę, a jednocześnie reagowałam  in­
tensywnie na wszelk ie wrażenia. -Pa­
miętam, że ciało na łóżko  w ydaw ało

mi się dz iwnie długie i sztywne. Bie 
dny Morse!

Wszedł Brmiker, a za nim przekro 
czyli próg z ociąganiem Paggi, Bar­
ce i Kiłlian.

—  Poproszę panów  o pomoc —- 
rzekł spokojnie 0 ‘Leary . —  A!e 
w p ie rw  —  dlaczegoście panowie —  
zw róc ił  się do B arre ‘a i Ki (liana ir 
sunęli stad ciało F ra w le y ‘a? Go was 
do tego skłoniło? W iem , że wyście 
to zrobili. N ic  to nie znaczy, bo śnteg 
topnieje i n iebawem  dostaniemy po­
m oc i odszukamy je. A le  dlaczegoście 
to  zrobili?

Barre i L a l  porozum ieli się w z ro ­
kiem. Zapadła chwila  milczenia.

—  P ow iem  mu —  rzek ł La l do 
B arre ‘a, dodając coś co ja i 0 'L e a ry  
zrozum ieliśm y bez kom ertarzy . —  
Ja chciałem ratować Matil, a or i .. 
Niepotrzebnie. Teraz  wiem. Chodzi­
łem bez g łow y —  urwał.

Barre chrząknął.
—  Pan się i tak domyśla. Myśleli 

śmy, że pan da -się przekupić. Ciało 
F raw ley ‘a znalezionoby iia -w .osnę pod 
topniejącym śniegiem w kanjonie. 
W zru szy ł ram ionami. —  Przyzna ję  
się. Postanow iliśm y zaryzykow ać  na
spółkę. K iłl ian  wszedł tutaj, k iedy ba 
w ialnia była pusta. Ja by łem  w swo 
im pokoju  za łazienką. On mi odryglo 
wa ł drzwi. — • U rw ał i po chwili mó 
w ił  dalej m artw ym  głosem: —  Osta­
teczno pow iem  panu Rozumowaliś 
m y w myśl założenia: niema ciała,

n iema mordu. Zależało nam obyd- 
wum na tem, żeby nie dopuścić do 
procesu, a F ra w ie y ‘ow i i tak by ło  
wszystko jedno. Ciężko nam przysz ło  
wyciągać go  przez okno. Z im no para­
liżow ało  ręce. —  Zadrżał i zakasłał 
ciężkim, rozdziera jącym  kaszlem. — 
Aleśmy dali sobie radę. Ktoś musiał 
zaryzykow ać  w y jśc ie  z pottoju. Ja 
wyszedłem. Baw ia ln ia  była pusta. 
K iłlian naturalnie wyszedł przez mój< 
pokój. Zaryg low a łem  za n im  drzwi 
Później, kiedy wszyscy zebrał się do 
jadalni, wyszed ł z m ego  pokoju  jak 
nam się zdawało, n iezauważony. Ale 
■widocznie ktoś m iał na niego oko. 
A le  sam pan m ów i, że to drobnostka. 
Uparł się pan, żeby nas zdemasko­
wać. Mam nadzieję, że pan myśli o  

swojem bezpieczeństwie. Chyba pan 
rozumie, że takie wścibstwo może być 
niebezpieczne.

—  Głupstwoście zrobili —  odparł 
0 ‘L ea ry  —  ale przyna jm nie j dobrze,, 
żeście się przyznali.

Urwał. Z za okna  dochodził szmer 
okupujących kropel. Od rozbitej szy­
by  w iał z imny ciąg.

—  Potrzebu ję  małej pomocy - — 
trzekł ż yw o  0 ‘Leary . —  Sądzę, że tyl­
ko ja zauważyłem  błysk jego  oczu. 
—  Brunker, weźcie tamten róg prze­
ścieradła. Pa ine Kiłlian, a pan za 
ten. Proszę trzymać.
f  .  t

(D. c. n
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